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Listy należy frankować. —  Reklamacje 
otwa te wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 20 sr.

Ceny ogłoszeńi
Z a  1 w i e m  m ilim etr. (6U , cm . t u t .)  w  zw vkłyea ogrosze- 
n ia c n  g r . U ,  w n a d e s ła n e m  i  w aekrologach  g r .  55, 
w  kronice, repertuar, d z ia ł gosp od arczy , p a sk i w t e k ś c ie  
„ r .  T t , pod  n agłów kiem  n a  pierwszej s t r o m e  z ł .  1 ' - .  Z a  
jedn e s ło w o  w  drobnych og łoszen iach  g r .  to , k u p n o  
i sp rzeda ł s ło w o  g r .  12 , m a tr y m o n ia ln e , k o r e s p o n d e n c je  
p r y w a tn e  s ł o w o  g r .  r  d la  p o s z u K u )ą c y c t i^ r a c y  g r . s .  
Z  z a s trz e ż e n ie m  m ie is c  25 o rc . Z a e r a n ic z .  o  50 n rc . d r c ż c i .

P O L S K A ,  R U M U N J A ,  S O W O T Y .
It̂ Y ostatnich dniach przaz prasę ru« 
■ .1Ilską przebiegł powiew jak gdyby
p -sos znieciięcenia w s.iosunku do 

sk, OczywiścieJest
Sow jetami, 

będzie 1110-

w Rumunii pewne 
osamotnienia i zawodu, tem 
że j Francja układa swe sio- 

niezupćłnje po linii

przyczyna tego 
t sPrawa paktu o  nieagresje, który 

Pakt Rolska zawarła z 
,e c zskajac, aż Rumunia 
? łakiż pakt podpisać. Pertraktacje 
‘ćiezy Rmmmj-j a Sowietami toczą 

£  nadal, ale newiadomo, do jakiego 
P ow a d zą  rezultatu. W  tym stanie 

„iecz.y, zapanowało 
N ucie c
fanki

rumuńskich, 
j., !e mamy tu potrzeby tłumaczyć 
^ z y tn  rumuńsk ni sojusznikom, jak 

u ece ważne przyczyny skłoniły kic- 
Uników polskiej polityk; zagranicz- 

^  do podpisanie zaproponowanego 
w 2* 2 Sowiety paktu oddzielnie od 
bUrnun.'i. O przyczynach tych bliska 
ykdow  
^ 'utPcznie
^ ‘ają je niewątpliwie. Sadzimy także, 
 ̂ . ,l>c mus iny naszych rmnuiisktch 

^ n i k ó w  zapewniać, iż w naszych 
'■uciach .jx)d ich adresem nic się nie 

1 że wartość sojuszu z  nimi 
2 'bąjnini^jSię w naszych oczach nie 
e- ,n>fciszyia. To. że podpisać pakt z  
P ie ta m i

i n a s z e m u  p r a s a  p s a ł a  już do-  
i k g ł a  p o l i i y c z n c  r u m uń sk i e

u w a ż a l i ś m y  za  b e z w a r u n -  
^ ko n ieczne ,  je st  tak  s a m o  p e w n e ,  

bj-. ’ ^  j p ju s z  z R  ununja n ic  ni-ożc 
ip,, .Prz c i  ten p a k t  d o tk n ię ty ,  c z e m u  
p ^ - U i i i a  d a l i ś m y  w y r a z  w  te k śc ie  
\v: -u ~~ g u z ie  je st  m o w a .  że z ®  
.Dajjf3#*3 m ię d z y n a r o d o w e  p a ń s t w  
pr;,ę z a w ie r a ją c y c h  nie m o g ą  b y ć  

ten ostatn i n a ru sz o n e ,  
ski' :,l!°  io  w s z y s t k o ,  w  p t a s ie  runitiń- 
ue‘ 1 . ^ z n a c z y ł o  s ic  w s p o m n ia n e  niż 

łP-ie

l'c bezt

zawodu. Podyktowane ono 
Przez zaniepokojenie o  w ła- 

t;0 “ "-zPieczeństwo. Ale taka sama 
Wyj a o własne bezpieczeństwo jest 

polityki zagrań czuej Poiski
Ul dzieję,

1 że bora
że Rumuni to rozu-

_s ( - ....... , Pod uwagę, iż nasz
i]ys ,!lc'k do Niemiec przedstawia dla 

* * * * 1  g więcej trudności, niż sto- 
l!kbt." ^ Uniu»ji do Węgier. Za jedynie 
zie /J u czn ego  nieprzyjaciela w  ra- 
U\v...a . Łg°ś konfliktu mogą Rumuni 

tylko- Sow ety, gdyż od W ę- 
żc-j’ .'alc ' Gd Bu Iga raf, są doskonale 

ani przez związek w oj- 
\v; y  z. Czechosłowacja i Jugosła- 
Ky\v. .R aczym y przytonu iż w agre- 
iiie u* ć  Bułgarów wobec Rumunii 

'^■Tzyniy, gdyż Bułgaria zc swej 
p;ln'eisze zaintereso-

^  Orliński nadal w  szpitalu.
v  l0nciłi oasiei
^fsza
1 °Vvia 
T 

roi
'"C|iejn

^by\v

naszego korespondenta.) 
,v'a. 15 listopada. (U.) Stan 

lotnik a -ka p i tana O r lińskieg o. 
djacego w szpitalu po kata- 

i upadku ze spado- 
kcmplikuje się w dalszym 

^oga kpt. Orlińskiego, nasta- 
Do wypadku, źle się zrosła, 

c zego zaszła konieczność po-

e sŚluolotu

ku.
ta
Wtek

nastawiania. Kpt. Orliński 
aj^  czas jeszcze pozostanie wJŻSz

wania, niż zadzieranie 7, potężnym ru­
muńskim sąsiadem. Dla Polski zaś 
[siniał ciągle obok problematu sowie­
ckiego i problemat niemiecki. Jeden z 
nich przynajmniej trzeba było jako ta­
ko rozwiązać.

Dlatego, że rozumiemy ową troskę 
Rumtinji o jej własne bezpieczeństwo,
nie bęfdiziemy ostatecznie brali za złe 
owego niedawnego -atakowania Polski 1

przez rumuńskie pisma nacjonalisty­
czne. Uważamy, że glosy ‘tych pism, 
tip. „Curcntulu“ czy „Epoki“  (artykuł 
p. tir ze g orz a FiFpcseit), wywołane są 
przcjśc'owem zdenerwowaniem, Dal­
sza polityka naszego Rządu w sto­
sunku -do rumuńskiego sojusznika me- 
wątpliwic przyczyni się do zupełnego 
wyjaśnienia błądzących dziś ;cszczc 
po atmosferze wątpliwości. 'UMienni-k

Kto reprezentować będzie Polskę
na sesji genew skiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 15 listopada. (Sch.) Dnia 
21 b. m. zbiera się w Genewie Rada 
Ligi Nu rodów oraz Zgromadzenie Li* 
gi Narodów na sesję nadzwyczajną. . j 

Na porządku dziennym Rady Ligi j 
znajduje się m. iu. skarga Senatu W. 
M. Gdańska w sprawie wprowadze­
nia opłat w  złotych ma kolejach na te­
rytorium Wolnego Miasta. Na porząd­

ku dziennym Zgromadzenia Ligi Naro­
dów znajduje się raport Lytwnm o 
sp o* ze cli i ń sk o-jan oń sk i 111.

Na sesji Ligi Narodów reprezento­
wać będzie Polskę bądź sam minister 
\praw zagranicznych p. Beck. b.. ż 
tez wiceminister Szeihbek. który, jak 
wiadomo, bawi obecnie w Londynie.

Tajfun szalał nad Japonją
Najwięcej ucierpiała Jo k o h a m a .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 15 listopada. (G.) Z To­
kio donoszą, że nad JaPonja przeszedł 
tajfun o  niebywałej sile. Straty są o - 
gromne. Tokio było częściow o pogrą­
żone w ciemnościach wskutek przer­
wania przewodów elektrycznych. — 
Wiele, linij kolejowych, między iimemi 
linja Tokio—Osaka jest zniszczonych.

W edług os tat nich  danych, jest 26 za

bitych. 25 rannych i wiele osób zagi­
nionych. Przeszło 100  budynków ule- 
£ ło  zupełnemu zniszczeniu. 2400 jest 
zniszczonych częściowo, zaś 40 do* 
most w  zatopił nagły przybór wody.

Najwięcej ucierpiała Yokohama. Jest 
wiele zniszczonych mostów. iW wielu 
inicjscacli wicher pow yryw ał z korze­
niami duże drzewa, (PAT.)

Wymijająca odpowiedź Roosevelta
na zaproszenie do Białego Domu.

DECYZJE W  SPRAWIE REWIZJI DLUUÓW RADZI PRZESUNĄĆ NA
KONGRES.

Londyn, 15 listopada. Roosevelt od­
powiedział na telegram Hoovera. za­
praszający go na konferencję do Bia­
łego Domu w sprawie długów wojen­
nych. Odpowiedź ta nie jest zadowala­
jąca i nosi charakter wymijający.

Roosevelt zasatiuiczo przyjmuje pro 
pozycję Hoovera, ale odsuwa spotka­
nie na okres późniejszy. Oświadczył 
011, że udaje się do swej posiadłości w 
stanie Georgia, aby odbyć konferencje 
polityczna z przywódcami demokraty­
cznymi obecnego kongresu.

Doradza 011 pozatem Hooverowi, aby 
zc swej strony odbyt również konfe­
rencję z leaderami kongresu, bowiem 
kwestie, wysunięte przez noty brytyj­
ska i francuska, wywołają w ostatecz­
nym skutku odpowiedzialność, która 
wziąć mogą na siebie tylko czynniki, 
,wyposażone w  autorytet wykonawczy.

i ustawodawczy. Roosevelt przesuwa 
tę decyzję na odpowiedzialnych przy­
w ódców  kongresu, którzy iuż po czę­
ści wypowiedzieli się odmownie, tak 
że wątpliwe jest, aby W . Brytania, na 
wypadek odroczenia długów w osta­
tniej chwili, mogła skorzystać z peł­
nego dobrodziejstwa, jakie dla popra­
w y gospodarczej miałaby natychmia­
stowa przychylna odpowiedź Stanów 
Zjednoczonych.

* p 1
Przewodniczący Federacji Pracy 

Green zaleca ponownie rewizję spra­
wy długów wojennych, zaznaczając: 
Jeżeli redukcja długów jest potrzebna 
dla interesów Stanów Zjednoczonych i 
ma się przyczynić do poprawy sytua­
cji gospodarczej na świecie, to całko­
wicie ;ą popieramy. (PAT)

„Universnl“  przekona się r.4 će. żo­
nie należy się obawiać yY.iejś n&u e 
orientacji w polskiej poi tyce zagrać: - 
ezneć. przy której mogłyby wmieść 
uszczerbek zawaric przez Polskę s - 
jusze (o takiej obawie pisał ,.i/:vvcr- 
sirl" S bm.).

Ale musimy powiedzieć pary -łów 
ze swej stront, icylt sic już mór. <> 
..orientacji”  w polityce :iiie.,zyii-jri.d- - 
wej. Przecież nie juk barty.) rzaciice- 
są w prasie rumuńskie; gltisy. że Ra- 
mmija ..powinna swą noia\ke za...: 
iiiczuą dusfo.-wo. \ w jć  cio sw ;• cli ::i:e- 
resów gospodorczyeii” , G lcsy te 
wszysikie mają źródło w agitacji nie­
mieckiej. zmierzaj, ccj do r >zi)fcla ->y- 
sieniu s lin-zów, które wiążą n; : 
soiią jT . t ń s u ; f e r a 'a » e  się n’a - 
dz'e obrony istniejącego w F;t ,0 " 
sianu rzeczy i poszanow;>>nip trakta­
tów. Mówi sio zatem czasem w p a ­
sę  ruimm-ki ej w tem. że Riumnja u
g i a b y  poez;  i :e kr w k 'er ; : ; :ku w : , -  
k s z e g o  zł ii iżs 1 i a  z N i e mc am i i u.ip---
i l iy rcz  t e ż  z, t e m .  e h a y e l i c - t t s  t
p r / y j a z ń  7 l ‘ raiKi: i  i r e  dani wcs.zys;- 
kicli  <tC-ze!■ Winiycl i  r e z u ' t a l ó w .  Z  p r z y  
j cmi i oś e ją  nUt żemy z a z m i c z y ć .  ż g! - 
s y  tu kio >ą j t u i m k  mn-gół  od s - 
no, n:e l ak c f re ł l t .  z s i a l e  si» n y k a j y  
s i ę - p n e  z  o d p r a w ą  J i z g a i y w n ą  ze  s t n  - 
u y  a u t o r y r s d y w i . e j .  O . - p in l  1,1 Giis+r-.— 

w i e  s p r a w  / . agra ' i ' cz i i vc i i .  żc  w y m i e ­
n i my  t \ I k o  pp.  M i r o n e s c u ,  ks .  G i r c a ,  
\  .1 d a - Y i . c v o d . i  i o b e c n e g o  kic-mw u*T.i 
t e go  res or tu  p. T i t r J e s c u  —  w s z y s c y  
HH-zmienne w . ę p o w i a d a l i  się z a  m r z y -  
ltiau cm o b ec n e j  p r o f - a n c u s k i c j  o i j e n -  
tacj ;  r umuński e j .

Żeraniem n a s z e m  R um un i a  niej n,a 
p o w o d u  do o b a w .  P r z y j a ź ń i l ^ j o i s k i e j  
m o ż e  b y ć  p e w n a ,  j a k  i d o t y c h c z a s .  
M y  z a ś  ze s w e j  stronę- spod z ew a m y  
się.  ż e  i ob ec ni e ,  g ł o s y  o moż noś ć!  
o d d a l e ni a  się R u m u n  i od o b o z u  opić- 
ra- jącego się n ^  p o s z a n o w a n i u  t r a k t a ­
t ó w ,  s p o t y k a ć  się bc-Ja z poivp ' ei i ' e i r  
z c  s i r f f i y  o f i c j a l n e g o  k i e r o - w n i c t w ;
1 11111 miskif ' j  p o i i i y k i  zag-ran cznej .  Ątr 
I ;y l s k a ,  ani  Ruimniic. ,  nit mi k M i r i i  
s ię z p a ń s t w a m i  t ahta-.y zw alczipi... '  
cerni —  z y s k a ć  n i c  m o g ą .  P r a c a  u.; 
t om i a s t  w  kiernnl .u u t r w a l c ; ,  a pokoju 
i i s t n e j ą c y c h  t r a k t a t ó w  —  tu P o Y i w  
n a s u w a ł  się j>rz ec i eż  o b o a i a z e l ;  d a 1- 
s z e g p  u t r w a l e n i a  w  gr a ni c a  k nn;ż :- 
w o ś c i  t ra kt at u  r y s k i e g o  _  in-.-że p r z e ­
nieść ,  naw’ et  g d y  jest  oddzie lnie  p r o ­
w a d z o n a ,  t y l k o  k o r z y ś ć  obu z w i ą z a ­
n y m  s o j u s z e m  pa i i s i w 0111, i P o l s c e  j 
R m nu n j i .

Pertraktacje o zamówienie 
sowieckie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 15 listopada, (t-clt) Obec­

nie dobiegają końca roko wania o udzie 
lenie przez Sowiety dalszy cii zamó­
wień przemysłowi pofskiemu na sumę 
około 700.000 zł. Cnodzi tu w szcze­
gólności o akumulatory, dalej 15 wa­
gonów. towarowych i kilka lokomo­
tyw.

i



Powrót prof. dr. Bartla 
do Lw ow a.

Prut, dr. Bartel, po kilkudniowym 
pobycie do w W arszaw ę, pow rócił do 
Lwowa i wczoraj rozpoczął wykłady 
nu Politechnice.

W zro s t za p a s u  zto ta  
w  B anku P o ls kim .

Warszawa, 15 listopada. B lans Ban 
ku Polskiego za 1 dekadę listopada 
wykazuje dalszy wzrost zapasu zlewa 
t o  sumy 496‘4 milionów zł. czj ii o 
J'9 mili. zł. z czego z nadwyżki osią- 
gmętej ze skupu dewiz i walut, naby­
tych za grandą 2‘,7, reszta, tj. 0,2 
u»i'li.ona zakupionych na rynku krajo­
wym. Pieniądze i należności, Iciozmis 
zaliczone do pokrycia w zrosły o  0,2 
miliona do  36,6 miljonóu, łączny- za­
tem zwiększone pokryjcie kraszoowo- 
walutowe wyaiosi około 3,1 milionów.

Obieg biletów bankowych pod wpły 
wera wzrostu natychmiast płatnych 
zobowiązań oraz zm niejszeni się por: 
felu w ekslowego i pożyczek na za­

staw, obniżył .się o  58,S imljonów 
do sumy 1 miliarda 3,8 milionów. 

Pokrycie zaró\vno kruszcowe, jak 3 
im szcow io -  dewizowe w  poró\vnan:u 
z poprzednia dekada nieco się podnio­
sło ; pierwsze do 41.85 proc., drusw 
do 44.93 proc. Pokrycie złotem same­
go obiegu wzrosło z 46.45 proc. do 
49.46 proc. Stopa dyskontowa Banku 
C proc., zastawowa 7 proc. (PM \).

Prolongata k re d y tó w  
dla Niemiec.

Berlin. 15 1 st opada. Rada admini­
stracyjna Banku wypłat międzynaro­
dowych w  Bazylei postanowiła pro­
longować przyznany do 5 grudnia br. 
tila Niemiec kredy: dyskontowy 90 
jukonów dolarów na dalsze trzv mie- 
dądt.

Realizację tej decyzji uzależniono 
od wyników prowadzonych w  tej spra 
wie rokowań z Bankami emisyjnemu 
Stanów Zjednoczonych, Francji i An­
glii. mającemi również udział w  tvm 
kredycie.

ilicmcy niezadowolone 
z  planu francuskiego.

Berlin, 15 listopada. Francuski plan 
organizacji pokoju przyjęto w  Niern- 
•czech z wyraźnem niezadowoleniem. 
Jest on przedmiotem wyłącznie kryty­
cznych uwag ze strony niemieckiej 
crasy wszystkich odcieni politycznych.

Raport w sprawie rozruchów 
w Genewie.

Bern, 15 listopada. Raport opra­
cowany przez władze wojskowe w 
-prawic zajść w dniu 9 listopada w 
’ knew ie, stw'ordza z cala stanowczo­
ści. r, ze rozruchy byłv starannie przy 
gotowane.

Manifestanci stosując sie do otrzy­
manych instrukcyj manewrowali w 
Kn sposób, by uniemożliwić wojsku 
wy ucinanie rozkazów. Żołnierze, kto*- 
rych otoczono byli napastowani i roz­
brajani wedle pewnego ustalonego 
planu.

Pierwszy z  napastników wznosu 
okrzyk, drugi znajdujący się z tyłu 
uderzał żołn'erza w  głowię, trzeci zaś 
r zbrajal go. Napastnicy byli zaopa­
trzeni w  torebki ż  pieprzeni, który 
•/ucali w  oczy  żołnierzom. Raport 
rodkreśla, że rozkaz strzelania do 
Juniu dano dopiero Po strzałach, któ- 
c- padły iz tłumu do wojska.

Do Palestyny. Z W arszawy w yje­
chało w poniedziałek 300 emigrantów 
i pionierów żydowskich, udając się 
droga na Tryjtkt do P a lesty n y

M
M W B B Si

(Telefonem od nasz
Warszawa- 15 listopada. (Ssch) Do­

roczny zjazd Centralnego Tow arzy­
stwa Organizacyj i Kółek Rolniczych 
potwkrdził główną uchw ał" Central­
nego Zjazdu Rolniczego, który odbyt 
sic w  Warszawie w  uhiegią niedzielę.

Po załatwieniu spraw organizacyj­
nych i udzielemu zarządowi absolu­
torium, zjazd upoważnił Radę Główną 
do przyjęcia budżetu, następnie po­
wziął rezolucjo, wzywającą władze To 
warzystwa do poczynienia kroków, 
zmierzających w kierunku jak naj­
szybszego utworzenia jednolitej orga-

ąmzacie rolnicze jednoczą się.
go korespondenta.!
mzacji rolniczej, w  której skład w e­
szłyby wszystkie zawodowe organiza­
cje rolnicze pod nazwą Polskie Towa­
rzystwo Rolnicze.

* * •
Warszawa, 15 listopada. (Sch) Dnia 

17 b. m. odbędzie się w  Warszawie 
posiedzenie Rady administracyjnej Pań 
stwowyeli Zakładów Przem ysłowo— 
Zbożowych, na którem omawiane bę­
dą sprawy, dotyczące ustalenia polity­
ki zbożowej na rok gospodarczy 1932- 
1933.

Now a polska „błyskaw ica"
W a rs za w a  — Lwów? w  8 godzin.

(Od umyślnego wysłannika.)

W czoraj o  sodz. 10‘25 przed połu­
dniem wyjechał z W arszawy pociąg 
próbny dla ustalenia 

nowego irenordu trasv W arszawa- 
Lw ow .

Długi szereg pulmanów i salonek 
wiozących komisję inifustc,rja1ną z 
p. insp. Eysyrnondtcm na czele prze­
leciał w  c  ągu 8 godzm pół Polski 
na przestrzał zatrzymując się tylko ’5 
razy po drodze i przybywając na 6‘30 
po poł. do Lw’owa.

Stare tory zwł. na 1 OO-k i! otre liro­
w ym  odcinku Lubbn-Rozwadów. oraz 
brak pospiesznych lokomotyw (te któ­
re mamy są osobow e) pozwoli! tyl­
ko na zyskanie 35— 40 m'n. w stosun­
ku do istniejących 8 godz. 45 min.

Najdzielniej spisała się pełna ambicji 
Dyrekcja lwowska. Od Rozwadowa 
do Lwowa 228 kim. nie brano wody 
bijąc tem polsUi rekord dystansu! Su­
ma postojów wypadła na tym odcinku

4 minuty! M. innemi pierwszy raz w 
dziejach kolejnictwa innięty został z 
szybkością 75 Idrn. Jarosław7, adizic 
dotąd zawsze stawały wszystkki po­
ciągi.

Szybkość maksymalna na odcinku 
Warszawa - Lublin wynosiła 85 kim. 
ana godz., Lublin-Rozwadów 70 klin. a 
I<czwadów'-Lwów 90 kim, na godzinę.

Dopiero ićdnak po poprawieniu toru 
na Raw'ę Ruską - Zawadę - Rejowiec 
i skłóceniu przez to dystansu o 05 
kim. otaz po wprowadzeniu polskich 
pospiesznych lokomotyw, bedzle mo­
żna inów e o  polskich błyskawicach, 
które stając z W arszawy do Lwowa 
3 razy : idąc cały czas około 90-10U 
kim. na godizmę przerobią cały dy­
stans ten w 6  do 7 godzin.

W czorajsza próba jaędr posłuży do 
nowego rozkładu już od 15 maja r. 
przyszłego. Dziś próba powrotna do 
W arszawy.

Katastrofa kolejowa pod Krynicą.
Lw ów , 15 listopada. Z Krakowta do­

noszą, że wczoraj o  gedz. 14.35 ma linii 
kolejowej Muszyna—Kryn ca w yda- 
lzy la  sie katastrofa pociągu towaro­
wego. Parow óz spadł z nasypu i w y­
w rócił sie do góry kołami. Jeden wa­

gon w-yskoczył z szyn. Maszynista 
J. Bratyński został bardzo ciężko po" 
parzony. Powodem katastrofy była 
wadliwą budowa Iinji i rozstąpienie 
się szyai. Śledztwo prowadzi Urząd 

I śledczy i Sąd w  Muszynie,

Żerują na ludzkiem nieszczęściu.
Warszawa, 15 listopada. Komisariat 

Rządu na m. stoi. W arszawę komuni­
kuje: Dyrekcja firmy Haberbusch i
Schiele powierzyła pogrzeb ofiar kata­
strofy z ul. Krochmalnej zakładowi po­
grzebowemu pod firmą Leon Sawnor 
przy pl. Trzech Krzyży.

Firma Leon Sawnnr, żerując na nie­
szczęściu ludzkiem, i dążąc do jak naj­
wyższych zysków, użyła jak najgor­

szych karawanów, zwłoki złożono do 
trumien nieodzianc, oraz nie poinfor­
mowano rodzin o terminie pogrzebu.

W obec tego Komisariat Rządu na 
ni. W arszawę zarządził natychmiasto­
w e zenvanie umowy z firmą L. Saw- 

| nor, z poleceniem urządzenia pogrzebu 
innej firmie, oraz zarządził pociągnię­
cie do odpowiedzialności karnej firmy 
Leon Sawnor. (PAT)

38 sędziów zajętych jedną sprawą.
Paryż, 15 1'stopada. Sąd śledczy 

prowadzący dochodzenia w  sprawie 
nadużyć podatkowych przy współ­
udziale Banku Handlowego w Bazy­
lei otrzymał listę 1018 osób skompro­
mitowanych w  tej sprawie.

Zw ażyw szy na wielkie rozmiary i 
znaczeńe sprawy, prokurator posta­
nowił podzielić jej akta pamiędzy 38 
sędziów śledczych, aby proces inóigł 
odbyć się jak najprędzej. (PAT.).

ZEMSTA ZŁODZIEI LEŚNYCH.
Borysław. 15 listopada. W czccaj 

p iftd  wieczorem w lasach państwo­
w ych w Nahijowicach nieznani sp.a- 
w cy  strzelili z karabinu do gajowego 
Jerzego Salaka, raniąc go ciężko w 
pierś. Jest to niewątpliwie akt zemsty 
ze strony złodziei leśnych, którycn 
Salak gorliwie tropił. Ciężko rannego 
gajowego odwieziono w stanie bezna­
dziejnym do szpitala w Drohobyczu. 
Policja ujęła dwóch osobników, podei 
rżanych o  dokonanie zamachu.

ZBIEGLI Z ARESZTÓW SADOWYCH
Sanok, 13 bm. po ubezwładnieniu 

dozorcy zbiegli z aresztów sądowych 
w Bukowsku: Albin Kawa i Jóizef
Hojsan z Nadolan, aresztowani osta­
tnio' jako podejrzani o  kradzież, po- 
iKlnioną na szkodę ks. Tomasza Mur- 
uzy, proboszcza w  Nowotańcy. Za 
zbiegłymi policja uatychmiast zarzą­
dziła pościg, który jednak dotychczas 
pozostał buz rezultatu.

Prawda o Tespie.
Ze strony miarodajnych czynników 

i władz Spółki Akcyjnej E k sp loa tacji 
Soli Potasowych otrzymaliśmy auten­
tyczne wiadomości, które dotyczą no­
tatek, jakie pojawiły się w prasie pol­
skiej na temat stwierdzonych -rzeko­
mo nadużyć przez jednego z człon­
ków  Zarządu.

W  szczególność' Komisja Oszczę­
dnościowa powołana przez władze 
Spółki — która przeprowadziła kon­
trolę działalności przedsiębiorstwa —7 
żadnych nadużyć natury finansowei 
nie stwierdzTa, lecz jedyne w wym- 
ku badań wyraziła krytykę działalno­
ści tuJuirczno-orgaiiizacyjnej jednego 
z członków Zarządu, skutkom czego 
władzo Spółki powzięły co Jo tc£,J 

j członka odpowiednią decyzję.
Swawolna fama wyolbrzymiła teu 

wypadek, aż do zarzutu nadużyć, czy 
niąc przez to przedsiębiorstwa moral­
ną krzywdę.

MŁODOCIANY SAMOBÓJCA.
Borysław. 15 listopada. 15-letni wy­

rostek Alfred Leszczak. syn robotnika 
naftowego z Borysławia. usiłował 
przed kilku miesiącami popetzić sanio 
bójstwo przez powieszenie, czemu 
w ów czas zdołano przeszkodzić Mysi 
jednak o samobójstwie nie opuściła dc 
s per a ta, który w  dniu wczorajszy111 
wystrzałem z rewolw eru pozbawił się 
życia.

WŁAMANIE DO KASY C H O R Y C H  
W  DROHOBYCZU.

Drohobycz, 15 listopada. Ubiegłej 
nocy nieznani spraw cy  otworzyli pod­
robionym kluczem drzwi do apteki 
Kasy chorych w Drohobyczu, skad 
skradli większą ilość kokainy i morfi­
ny. W ysokość szkody narazie nieusta­
lona. Dochodzenia w toku.

NAPAD NA POSTERUNKOWEGO.
Kałusz 15 listopada. W  Kałuszu po­

sterunkowy P. P. Bartowski zauważył 
na ulicy osobnika, który na widok po- 
hejanta rzucił się do ucieczki. Po uję­
ciu go, posterunkowy odprowadził go 
do magistratu. W  pewnej chwili osob­
nik ów  na nieoświetlonej ulicy rzucił 
się na posterunkowego, usiłując w yr­
wać mu karabin z ręki. W  czasie sza­
motania się policjant oddał trzy strza­
ły z rewolweru, raniąc napastnika lek­
ko w  rękę. Osobnik ów  został odsta­
wiony do szpitala. Dotychczas m* 
stwierdzono jego identyczności, gdyż 
udaje on umysłowo chorego, albo też 
w istocie jest niepoczytalnym.

ZfB A M l OBRONIŁ SIĘ PRZED 
BANDYTA.

Sanok, 15 listopada. Onegdaj w  no­
cy uzbrojony osobnk napadł w łc" 
sic w Mikowie koło Komańczy. 113 
Tymka Semena z gminy Rabe i P° 3 
groźbą rewolweru, zażajJał piemędzi"-

Napadnięty odn ów 'ł, gdy zaś na­
pastnik zaczął przeszukiwać Scmona. 
ukąś ł go w ramię i uwolni! sic z 
opresji.

Rana powstała wskutek ukąszeń3- 
okazała sie zdradliwa dla napastnika- 
gdyż dopomogła policji do rozpozna­
nia go i ujęcia. Jest nim Iwtru Motk°> 
Lezący lat 20. z Mikow a.

WŁAMANIE DO BANKU 
W  BORYSŁAWIU.'

Borysław, 14 bm. W  nocy z  1 3  na 
14 bm. n eznani sprawcy włamali 
do Banku Spółdzielczego w  Borysła­
wiu i po rozpruc-u kasy ogniotrw ali 
skradli oko to 1400 zł.

ZWŁOKI W  BAGNIE

Stanisławów, 15 listopada. W  Swa- 
ryczow ic pow. Dolina znaleziono 113 
bagnie zwło-ki niejakiego Michała Zo- 
luboka, pochodzącego z tejże wsi. F?" 
nieważ zachodzi tu prawdopodobni 
wypadek morderstwa, policja areszto­
wała teścia denata i prowadzi d »łszc 
dochodzenia.
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Z g i n ą ł  b e z wieści.
^lefonem o j  naszego korespondenta.)

M arszawa, 15 listopada. (G.) Cen- 
1 a służby śledczej rozesłała depe- 
2e iskrowe do szeregu stolic euno- 

podając dokładny rysopis 
ac_ław,a Bahra, który, jak w  swoim 

./-asie donosiliśmy, zaginął przed kil- 
w Tygodniami. Depesze wysłano do 

bednia, Berlina, Paryża, Itonaynu 1 
?  !n,nych stole. Dotychczas jeszcze 

, ;e naa^sizia żadna odpowiedź. Poszni 
Wania policji warszawskiej są nara- 

zie bezskuteczne. Prawdopodobnie 
został zamordowany.

taka pogoda będzie dzisiaj ?
.W arszaw a , 15 listopada. Komunikat

' *• M. Przewidywany przebieg po-
j 'X  do wieczora dnia 16 b. m. w  Ma-
opolsce Wschodniej: W  dalszym cią- »
u Pogoda słoneczna o zachmurzeniu

^ > n iow o wzrastającem. Rankiem
“T^JSeami mgła. Nocą znaczne przy-

r° 2^i- Dniem temperatura około 5
^t-pni. Siabe wiatry miejscowe lub 
'■‘sza.
ł  ^ einporatura we Lw owie w dniu 15 

®. W yr.osła: o godzinie 7 rano ci- 
r 'en>e barometryczne 744‘ 17 tempeia 
^  —2 *6 , o  godzinie l w południe 
'śnienie barometryczne 74T52 tempe- 

.a . ra 75‘6, o godzinie 9 wieczór c> 
^henię baroinctn-czne 737‘81 tompe- 
atttra

Demonstracje przeciw Papenowi
w  stolicy Saksonii.

Benin, 15 listopada. Kanclerz Papen 
O D u ś c i ł  wczoraj Drezno. W  czasie po­
bytu kanclerza w  stolicy Saksonii ko­
muniści i narodowi socjaliści urządzili 
na ulicach miasta demonstracje, w  cza 
sie których wznoszono okrzyki „precz 
z kanclerzem głodowym 11 i grożono 
przejeżdżającemu kanclerzowi pięścia­
mi. W  chwili gdy kanclerz wsiadał 
przed ratuszem do samochodu, poseł 
nar.-socjaiistyczny Mayer krzyknął, 
grożąc pięściami: * „Panie Bismarcku, 
ustąpić!“  Policja musiała kilkakrotnie 
interweniować, rozpędzając tłum pał­
kami gumowemi (PAT)

Berlin, 15 listopada. Niespodziewane 
zwrócenie się kanclerza Papena ? za­
proszeniem  na konferencję przedsta­
wicieli socjal-demokratów, przyjęte zo 
stało przez niem.-narodowych z w y ­

razami niezadowolenia, przyczem pod­
kreśla się, że ten krok kanclerza nie 
da się pogodzić z poprzedniemi zamia­
rami jego prowadzenia rokowań w  ce­
lu stworzenia koncentracji narodowej.

W  kolach demokratycznych upatru­
ją w tym kroku kanclerza zam.atów, 
zmierzających do tego, aby w  razie 
ogólnego fiaska rokowań, mógł Papen 
powołać się na argument, że uczynił 
wszystko dla osiągnięcia porozumienia 
pomiędzy parlamentem a gabinetem 
prezydialnym, oraz mógł wtedy kate­
gorycznie zerwać z Reiclistagiem. 
Kanclerz Papen bowiem, jak twierdzą 
koła socjal-demokratyczne, nie może 
przecież liczyć nawet na jakieś ukryte 
tolerowanie jego rządu przez socjal­
demokratów. ' QAT)

Stambuł, 15 listopada Trocki z ro­
dziną wyjechał do Kopenhagi przez 
Marsylię na pokłaJzie parowca w ło­
skiego ,Praga11. W\ jazd Trockiego trzy 
mano w  ścisie.i tajemnicy. iPY l') 

Stambuł. 15 listopada. Tutejsze p o -

r ars2awa. 15 listopada. (Sch.) Ko- 
^ n d e n t  genewski Agencji ..Iskra 
yskat od czynników, dobrze zorje-n- 

te'VanVch, następujące sprecyzowanie 
2  Podstawowych ogłoszonego w czo- 

,r i francuski eg Planu rozbrojeniowe"

( ^ an°w i temu rząd francuski rada!
0 ^5 • "Plan organizacji pokoju11.

„ ..-głoszenie plattu francuskicigo stano 
r 10 będzie bardzo ważny moment w 
j  zWoju konferencji rozbrojeniowe;. 
J  °n syntezą wysiłków tych 

^tóre Pragnąc szczerze pacy- 
^  acii świata, wiążą postęp rozbroje- 

a z rozwojem zagadnienia bezpie-
enst',va.

^ z b r o j e n i e  w  r a m a c h  « f * .  
PIECZEŃSTWA.

„ szczególnie charaktcrystyoz-
pianUi decydującą rów nocze- 

]'are,.^ jego przewadze nad planem 
g .eu jest to właśnie postawienie za 
Pi rozbrojenia w  ramach bez-
te? ZeilStWa‘ Rozwiązanie wysunię­
tej0 p,rzez  Niemcy zagadnienia równo 

Praw W ramach tego planu nie bę- 
" stanowić niebezpieczeństwa dla 

świata.
k r e ś l i ć  trzeba, że projekt planu 

hięt0^ ’ 1 nie być wysu-
e '-“ dania, które się opierają na jed 

*e Cz^ c‘ P'anu, a odrzucają pozosia"

$Ż£REg  KRĘGÓW KONCENTRUJ 
Q CZNYCH,

rać gtUza-ia pokojowa świata opie- 
Bkie ®le ^ckzie, według planu francu- 
Ca *°I 113 szeregu t. zw. kręgów ko-n- 

yCZtlych,
m kręgiem, do którego 

*>ąCe -lnaM również państwa nie nale 
t. z ^  1 igi Narodów, będzie kręg 
krąg * ^  konsultatywnego. Ten 
soi da~Pie.rać będzie na poczuciu 
kyL Jypści na wypadek jakiegokolwiek 

ltnied/,ynarodowego, tuchybia 
'ialeit Posłarłclwiejfeein paktu Kelloga. 
>I)recv p■'^kreślić, że wprawdzie nie- 
tar;u z° 'i*’ano ściśle obowiązku sygna 
staaowV- teg0  Pak*11- niemniej jednak 
‘ycho2a1C 1:011 Paki nia ściślejsze niż do 
tty tw.u5, Zaw,'4zanie państw dla nbro- 

itofhj, powsz* chnogo.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

Państwa członkowie L g i Narodów 
i sygnatariusze paktów specjalnych,
mające za sobą poparcie ogółu państw’, 
będą mogły w całości wyzyskać za­
warte w tych paktach możliwości, co  
niewątpliwie przyczyni się do wzmo­
cnienia art. 16 paktu Ligi Narodów, 
przewidującego, że państwo-czionek 
Ligi Nar, wszczynające wojnę, uważa 
ne będzie za znajdujące się w stanie 
wojny ze wszystkimi członkami Ligi 
Narodów.

Według planu francuskiego, ma po- 
zatem powstać regionalna organ zacja 
europejska.

.IAK BEDZIE STWIERDZONA 
AGRESJA.

Plan zawiera szereg cennych posta­
nowień w  dziedzinie organizacji poe­
tycznej, precyzując ściśle agresję w 
sensie ataku na terytorium jednej ze 
stron, oraz zapowiadając pomoc wszy 
stkich innych członków państwu bę­
dącemu ofiara agresji.

Ciekawą jest procedura orzeczenia 
o agresji, która nawiąizuiiac do daw­
niejszych w  tym zakresie planów, 
opiera się na pewnych doświadcze­
n i  ch, poczynionych już przez Ligę 
Narodów. Podczas gdy- dotychczas de 
cyćiować musiała Rada Ligi, co natra­
fiało na wielkie trudności, obecnie 
określenie napastnika odbyw ać sie bę 
dz e w ten sposób, że na żądanie pań­
stwa napadniętego komisja konsłata- 
cyjna. składająca się dyplomatów i 
attaches wojskow ych, akredytowa­
nych przy rządzie danego państwa, 
stwierdzić ma napaść, a na podstawie 
tego stwierdzenia Raną Lig: udzielić 
ma państwu napadniętemu pomocy, 
pomyślanej znacznie skuteczniej niż w 
pakcie Ligi.

REORGANIZACJA WOJSK.
Co do rcorgan zacj; armii, to plan 

francuski stawia słuszną :zasadę że 
nie można porównywać armji zawo­
dowych, jak lip. Reichswchra, z annja 
mi oparfenr na systemie powszechne­
go obowiązku służby w o j s k o w e j .  Pro­
jekt francuski dąży do sp ro w a d z e n ia
do wspólnego mianownika o-rga l.zfteij 
armji oraz materjałii wojennego.

Słuszne ies1 postanowienie, głoszą­

ce. że przy org an : acji arntt mają 
być wzięte ped uwagę warunki spe­
cjalne każdego państwa. Wreszcie 
rząd francuski przejmuję konieczność 
obliczania wszysikdh rodzajów w y ­
szkolen i wojskowego i wJiczan a w 
skład sil zbrojnych również organiza- 
cyj wojskowych oraz wyszkolenia 
przedpoborowego.

\)'ewnątrz regjonu europejskiego 
ma obow iązyw ać ściślejsza kontrola, 
co  calkow ic:e odpowiada zasadom, 
wysuruęaym przez delegację polską na 
PłosleidJzyjliach prezydijum konterencji 
rozbrojeniowej.

W  sprawne rozbrojenia lotniczego, 
plan francusk' wysuwając zakaz bom­
bardowania powietrznego, domaga się 
umiędzynarodowienia lotnictw a cyv il- 
nego, jako koniecznego warunku roz­
brojenia. W  tej dziedzinie delegacja 
Polska od początku prac konferencji 
rozbrojeniowej konsekwentnie obsta­
wała przy postulatach, które znalazły 
swe pełne rozwinięcie w planie fran­
cuskim.

Definicja napastnika, mająca obo­
w iązyw ać sygnatarjuszy paktu regjo- 
naktego europejskiego, opiera się na 
zasadzie, że napastnikiem jest pań­
stwo. którego wojska zajmują tery- 
torjum innego państwa. Definicja ta 
pokrywa się z detinjfeą wysuwana 
przeiz Polskę od dłuższego czasu w 
Genewie.

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ.
(lelelonem od naszego korespondenta.)

War»zaw’a, 15 listopada. (G) Z Lon­
dynu donoszą: „Times11, omawiając
francuski plan rozbrojenia, podkreśla 
konieczność wynalezienia formuły w 
sprawą.- postulatu Niemiec,. dotyczące­
go równości zbrojeń, kióra byłaby u- 
znana za możliwa do przyjęcia przez 
Niemcy.

••Daily Tcl.“ stwierdza, że punkt cięż 
kości paktu francuskiego leży w gw a­
rancji bezpieczeństwa.

„Daily Herald11 podkreśla, że losy 
konferencji rozbrojeniowej zależą od 
Johna Simona, który winien wykazać 
coua.imniej tyle odwagi co  Ameryka 
i Francja.

Z  DNIA.

Trocki przybyw a do Danji.

Dr. BARAŃSKI POW RÓCIŁ z  GE­
NEWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 15 lisiopąda. (Sch) Po 

dwutygodniowym pobycie zagranicą 
powrócił z Genewy zastępca naczelne­
go dyrektora Banku Polskiego dr. Le­
on Barański, który brał udział w po­
siedzeniach koimSji przygotowawczej 
światowej konferencji gospodarczej.

MOTYW Y WYROKU W PROCESIE 
CENTROLEWU DORĘCZONE 

OBROŃCOM.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15 listopada. (Sch) Kan­
celaria Sądu okręgowego w Warsza­
wie rozpoczęła dziś doręczaniu mmy- 
wów wyroku w procesie Centrolewu 
wszystkim obrońcom oskarżony cli 

Jednocześnie do wszystkie!] oskarż" 
nych zostały wysłane zawiadomienia 
iż obrońcy idf otrz\ nian dnikw.gne 
motywy wyroku.

selsiwo duńskie udzieliło Trockiemu 
w izy na tygodniowy pobyt w Danji. 
upewniwszy się przedtem, że Trocki 
będzie miał prawo powrotu do Turcji. 
Ce! podróży Trockiego jest nieznany.

(PAT.)

Organizacja pokojow a świata
według plenu francuskiego.

Z żałobnej karty.

Ś. p. Józef Mokrzynski
w ic e p re ze s  P .  K .  0 .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Wrszaw a. 15 listopada. (G.) Dziś w 

nocy ziuaił nagle "a chorobę serca 
wieepwzcs P. K. O. iuż. Józef Mo­
le rzymski.

S p. J. M >krzyński ureddł się w r. 
1579 w Tarnomihi. Po ukońoaeiiiu 
szkoły śręihiie: wstąpił na v yd/iai
liiechaiiiczir- PolitcchniKi iw owskNj, 
który ukońwiył ze stoęutiem inżyniera, 
pt.czem w'st; ńl na stadjt tn rolnicze 
na Lniw ci sy ii c i: Jagicll-ońskim. Na- 
siępire baua naukown spćłJziciczość 
finansową w Niemczech i fijaiui. Po 
odzyskaniu niepodległości przez Pol­
skę zostaje poLkim attache handlo­
wym w Sztckhoiniie-. a w r. 1922 rp- 
wraca do kraju, gdzie obe.imuje stano­
wisko profesura Akademii Rolniczej 
w Dublanach. W  r. 1928 1 K. O po­
wołuj# go na stanowisko wiceprezesa 
P. K. O., na któreni to stanowisku po­
zostawał aż do chwili zgonu.

Wznowienie pertraktacji 
z  delegacją gdańską.

Gdańsk, 15 listopada. Dnia 14 b. m. 
komisarz generalny Rzplitej dr. Pap te 
odbył z Wysokim Komisarzem Ligi Na 
rodów Ros:ingcm i prezydentem se­
natu dr. Ziehmeru rozmowę, podczas 
której poruszono szereg spraw, doty­
czących m. in. pcrtraktacyi, odhytycli 
ostatnio \y M arszawic z delegacją rze­
czoznawców gdańskich, która 14 b. ni. 
rano przybyła do Gdańska ceiem otrzy 
mania u.ilszych instrukcyj od senatu. 
W  w yniku rozmowy deWKac.il rzeczo­
znawców wyjechała do W arszawy ce­
lem prowadzenia dalszych perfrakia- 
cyj. (P\Ti

V/arszawa. 15 lisiopactt. Lich.) V, 
Minisierstwie Pr/cuiyslu i Iiandlu r?.-’ 
poczęły się dziś dalsze pertraktację 
polsko-gdańskie.

Rewiłia w sekretariacie 
Stronnictwa Ludowego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 15 listopaót. (Sch) W ła­

dze bezpieczeństwa przeproyvadziiy 
dziś rewizję w sekretariacie general­
nym Stronnictwa Ludowego przy ul. 
Marszałkowskiej 68. ponieważ lokal 
był zamknięty, otworzono drzwi, po- 
czent przeprowadzono 3-godzinną re­
wizję.

Rewizja miała na celu zabranie skon 
fiskowanej ulotki Stronnictwa Ludowe 
go, wzywającej eto t. zw. strajku rol­
niczego w województwie łódzkiem.
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Wiceminister Szembek w Londynie,Kto stwarza nastroje wojenne?
Inamienny artykuł „Manchester Guardian".
Londyn, 15 listopada. „Manchester 

Guardian** rozpoczął diuk serjj arty, 
katów pl. .Tarcia polsko -  niemieckie1. 
-\utorem tych artykułów jest berliński 
korespondent tego dziennika, Voigt, 
znany ze swycn antypolskich w y­
stąpień.

W  pierwszym artykule autor sfwier 
Iza, że do obecnej sytuacji w  Pru­
sach Wschodnich przyczynia się \usta- 
tfctlctwo junkrów pruskich.

Ula podtrzymania wielkich mająt- I 
ków junkrów wzniesiono są wielkie 
1'nrjcry celne dla produkcji żywności, 
o:a., u lo b iie  su y ;clkie subsydia w j 
fa.rmie t. zw. Osthilie. Prusy W scho­
dnie, które mogłyby rozwinąć dobro­
byt, są opanowane przez wsteczni- 
ctwo i nędzę.

Prestiż junkrów został wskutek 
wojny i rewolucji zupełnie zniszczony 
i dla podtrzymania tego prestiżu stwa 
rza się umyślnie nastroje wojenne.

Powyższy- artykuł Voigta, którego 
nie można posądzać o  specjalną ży­
czliwość dla Polski, jest wymownem 
świadectwem ewolucji myśli „Man­
chester Guard:an‘a'‘ i jego korespon­
denta berlińskiego w  stosunku do za­
gadnień polsko - niemieckich. W  arty-

Z  sejm u śląskiego.
Katowice, 15 listopada. Na posiedzę 

niu Sejmu Śląskiego przyjęto wnio­
sek wzywający śląską Radę W oje­
wódzką do starań, zmierzających do 
przeniesienia części bezrobotnych na 
rolę. Uchwalono rozciągnąć rozporzą­
dzenie o  polskicni prawie gómiczem 
na Górny Śląsk.

N 'e  doszli do P o ls k i.
Wilno, 15 listopada. W  miejscowo­

ści Ogary na odcinku granicznym 
Katiośzkowiee patrol sowieckiej stra­
ży g-ailcznci natknął się o godz. 5 
nuto na grupę 15 w loścan, usiłują­
cych przedostać sic na teren Polski. 
W czasie strzelaniny', jaka się w y ­
wiązali, b-niLi włościan zostało zabi­
tych. (PAT.).

„Prawda ‘ atakuje lorda 
Kothe^mere.

Moskwa, 15 listopada. Londyński ko 
respondent moskiewskiej „Prawdy'* 
ostro atakuje Anglię w  związku z  od­
czytem Kierońskiego, który się odbył 
w  Londynie oraz ukazaniem się tam 
pierwszego numeru pisma „Investiga- 
tor“ . mającego być organem b. het­
mana Skorooadskiego.

„Prawda" z oburzeniem donosi da­
lej o rzekomym projekcie lorda Ro- 
thcrniereli, proponującym wspómą in­
terwencję. antysowiecka Anglji, Fran­
cji, Niemiec i Polski, przyczem Pol­
ska miałaby otrzymać jako rokompen 
satc część Ukrainy za stracone Po­
morze.

N a  D alekim  W schodzie.
Moskwa, 15 listopada. Na stacji M acy 

jawsiaia w pobliżu ma sta Czyty na 
terytorium sowieckiem rozpoczęły się 
rokow ania poko r we potni ,4 zy dele­
gacją japońsko -  mandżurską a do- 
w idcą chińskich powstańców gen. 
Subinw enięin.

Rokowana mają na celu zaprzesta­
li te działań wojennych oraz uwolnienie 
aresztowanych przez Chińczyków 
obywateli japońskich. Rząd sowieci:'- 
u prośbo rządu japońskiego zezwolił 
na odbj cie tych rokowań na terytor­
ium l ,  S. R. R. (PAT.).

— xt —

kule wstępnym dziennik pisze, że 
uzbrojenie Niem ce m ogłoby w  Pol­
sce wzbudzić obawy, iż zmilitaryzo­
wane Niemcy Polskę zaatakują.

(PAT.).

Apel studentów z  N. Jorku.
Warszawa, 15 listopada. M. S. Z. 

I otrzymało z Nowego Jorku od Pol­
skiego Związku Akademickiego Sta­
nów Zjednoczonych depeszę następują 

j cą: Apelujemy serdecznie do kole­
gów  naszych w Polsce, aby ekscesa­
mi antyżydowskiemu niezgodnemi z 
tradycjami naszego narodu, nie szko­
dzili Polsce w  opinji zagranicy. Nawo­
łujemy do zachowania spokoju i god­
ności, oraz do konstruktywnego ujęcia 
problemu żydowskiego w  Polsce.

(PAT.)
(W czoraj podaliśmy podobną de­

peszę studentów z Chicago).

Przez trzy lata więziona 
w młynie.

W ejherowo, 14 listopada. W  Strze- 
bielinie w  pow. Morskim w  zabudo­
waniach Hermana Jagno w-a policja 
wykryła uwięzioną od trzech lat umy- 
słowo-cliorą i sparaliżowaną 27-letnią 
córkę Jagnowa, Klarę Policja i komisja 
lekarska po zbadaniu stanu chorej 
przewiozła ją do zakładu opieki spo­
łecznej w  Wejherowie. (PAT.). 
Rokowania

Londyn, 14 b. m. przybył z Paryża 
do Londynu podsekretarz stanu M. S. 
Z. p. Szembek. Min. Szembek zamie­
szkał jako gość ambasadora Skirmun- 
ta, w  ambasadzie polsk:ej. W izyta mi­
nistra Szembeka posiada charakter 
Prywatny, i ma na celu odbycie w y ­
czerpujących rozmów na temat sytua­
cji międzynarodowej. Korzystając ze 
swego pobytu w  Londynie, min. Szcm 
bek nawiąże również stosunki z  mia-

KU C7CI POLEGŁYCH POD 
PRZEMYŚLEM.

Z Budapesztu donoszą: W  poblżu 
Mostu Małgorzaty odsłonięto uroczy­
ście pomnik ku c z c  żołnierzy pole­
głych pod Przemyślem w  czasie w oj­
ny światowej.

Tajemniczy amator lekkiego 
zarobku.

Lw ów , 15 listopada.
Portier M. Horszowski zamieszkały 

przy ul. Bouriarda, doniósł policji, iż 
przed paru dniami zatelefonował 
ktoś do niego, żądając, by złożył sto 
złotych pod jedną z latarń przy ul. 
Bouriarda. Uważał to początkowo za 
żart i wcale się tem nię niepokoił, 
wczora; jednak zapukano do jego mie­
szkania, a gdy otw orzył, ujrzał kolo 
drzwi kartkę z wezwaniem, by spra­
w y a e  lekceważył sobie, bo jeżeli nie 
ztoży stu złotych w umuwionem miej­
scu, m oże’ się to dla niego smutno 
skończyć.

Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenia.

rodajneinii czynnikami angielskiego 
ministerstw a spraw zagranicznych.

Czechosłowacki minister spraw za­
grań. Benesz, który bawi w Londynie, 
odwiedził 14 b. m. popoł. ambasadora 
Rzplitej polskiej Skirmunta. Ministro­
wi Beneszowi towarzyszył poseł Cze­
chosłowacji w  Londynie Masaryk.

(PAT.)

i ■ — —  — - ;

Kronika telegraficzna.
Dla ofiar katastrofy przy ul. Kroch­

malnej. Min ster dr. Hubicki w yasy­
gnował z funduszu nriiiisteirstwa 300 
tys. zł. na rzecz ofiar katastrofy do­
mu przy ui. Krochmalnej, jako pierw­
szą pomoc doraźną.

Zjazd inspektorek pracy. W  Mini­
sterstwie Pracy i Op. Społ. rozpoczę­
ły się obrady zjazdu inspektorek do 
spraw ochrony kobiet i młodocianych. 
Na otwarcie zjazdu przybył m. In. Mi­
nister dr. Hubicki, Wicemin. Rożnow­
ski, dyr. Klott i Ulanowski i inni

Kościół automobilistów, W  Podko­
wie Leśnej pod Warszawą odbyło Się 
paświęcen e kamienia węgielnego pod 
kościół św. Krzysztofa patronu aulo- 
inobilistów. PoSwięcęnąa dokonał Es. 
biskup Szlagowski w obecności człon­
ków Automobil -  Klubu Polski.

Walne zgromadzenie Centr. Tow. 
Organizacyj I Kółek Rolniczych doko­
nało wczoraj wyboru 12 członków Ra 
dy Głównej na lat 3 i 5 członków na 1 
rok. W szyscy ustępujący członkowie 
Rady zostali ponownie wybrani. 
Uchwalono szereg drobnych popra­
wek statutowych i powzięto szereg 
uchwał, dotyczących wytycznych go ' 
spodarczej polityki organizacji. (PAT)

Szeregi hitlerowców topnieją.
Berlin, 15 listopada. W ybory gmin­

ne w  Saksonii, stały znowu pod zna­
kiem dalszego spadku głosów hitle­
rowskich. W  niektórych wypadkach 
straty hitlerowców wyrażają się li­
czba 25—30 proc. mniej, niż w  ostat­
nich wyborach do Reichstagu. Ogól­
nie rzecz biorąc, oblicze polityczne

gmin saskich nie uiegnie jednak w ię­
kszym zmianom. Szumnie zapowiada­
ne przez hitlerowców przełamanie 
uporu marksistów spaliło na panewce. 
Przyznaje to również prasa nacjonali­
styczna. stwierdzając znaczne zrady- 
kaiizowanic społeczeństwa saskiego.

Komuniści kosztem sociaidemokra-

Tow. Przyjaciół Młodz. Akademickiej.
Lw ów , 15 listopada.

Z  inicjatywy grona wybitnych oso­
bistości naszego nrasta posiadliśmy 
nową niezmiernie ważną i pożyteczną 
instytucję: Towarzystwo P rzy jacół
Młodzieży Akademick:ej, Tow arzy­
stwo, którego zadań em będzie rozto­
czenie opieki moralnej i materialnej 
nad młodzieżą naszych szkół akade­
mickich.

W czoraj o  godz. 6  po poł. na za­
proszenie Komitetu założycielskiego, 
złożonego z pp. generała Bolesława 
P opow cza , wiceprezydentów miasta 
dra W awrzyńca Kubali i dra Zdzisła­
wa Strońskiego, prof. dra Kamila Stel 
ki, prff. dra Henryka Gaartnera. prof. 
dra Eust. Zylńskiego, dra St. Lege- 
żyńskiego, dra Stanisława Ostrow­
skiego, prof. St. Buzatha, dra Ant. 
Nowak - Przygodzkego i nacz. W y- 
ryńskiego, odbyło się w sali posie,- 
dzeń Rady miejskiej w Ratuszu v/al- 
działu Kur. O. S. L. dra Jana W e­
nę zebranie konstytuujące nowopo­
wstałej instytucji

Zebranie zaga ł p. gen. Popowicz, 
który w dłuższem przemówieniu 
przedstawił zarówno genezę nowego 
Towarzystwa, jak i jego cele i zainic- 
rzenia.

Wybrany przez aklamację p"zewo- 
dniczącym zebrania p. prezydent mia­
sta Drojanowski odczytał najpierw

zatwierdzony przez p. W ojewodę Iwo 
wskiego statut Towarzystwa, poczem 
przystąpiono do wyboru władz nowo­
powstałej instytucji.

Prezesem Towarzystwa został w y ­
brany P. prezydent Drojanowski, zaś 
wiceprezesami — pp. poseł W ojcie­
chowski i prof. Legeżyński; na skarb­
nika powołano p. ayr. Chechlińskiego 
a na sekretarza Towarzystwa dra 
Wyszyńskiego. Jako członków zarzą­
du wybrano: sen. prof. Zakrzewskie­
go, prof. Czernego, prof. Gaertnera, 
prof. Żylińskiego, dra Weryńskiego, 
dra Nowak -  Przygodzkiego. P on d - | 
waż zarząd w  myśl statutu ma się 
składać z 8 osób, w ięc wybrani w czo 
raj członkowie kooptują sobie jeszcze 
dwóch członków.

D o komisji rewizyjnej wybrano prof. 
Janowskiego, dyr. Uhme, dra Ostrow­
skiego, a jako zastępców: dra B g o  i 
dyr. Krausa. W  skład sądu honorowe­
go weszli: wiceprezydent dr. Ku­
bala, prof. Stefko i prof. Weiberg. a 
jako zastępcy: poseł dr. Mękarski i 
docent dr. Kacznarz.

Już na wczorajszem konstytuującam 
zebraniu kilkadziesiąt osób wpisało 
się na listę członków nowopowstałe­
go Towarzystwa. Jako minhnalną 
wkładkę wyznaczony kwotę 50 gr. 
miesięcznie.

tów uzyskali po walne wzmocnienie 
swych w pływów. (P \ T )

„BOLSZEWIZM NADCIĄGA1*.
Berlin, 15 Itscieda. W ybory gmiSwfe 

w  Saksonji żyw o zaniepokoiły berliń­
skie koła prawicowe. Prasa prawico­
wa opatruje wiadomości o  wynikach 
w yborów  tytułami: „Bolszewizm nad 
ciąga“ .

Donoszą z Lipska, że w dniu w ybo­
rów do rad gminnych na głównym 
maszcie radiostacji nadawczej powie­
wała chorągiew komunistyczna, którą 
po wielkich trudach ściągnięto. W ypa­
dek ten w yw ołał w  mieście zrozumia­
ła sensacje i jest żywo komentowany.

(PAT.)

Kanclerz Papen w Dreźnie.
Berlin, 15 Istrrada. W  pnniedzi; T 

kanclerz Papen złożył oficjalną wizy­
tę rządowi saskiemu w Dreźnie. W 
przemówieniu wygłoszonym do człon­
ków gabinetu krajowego, Papen o- 
świadczyi, że rząd Rzeszy opowiada 
się bez zastrzeżeń na ustrojem federa­
cyjnym, a od krajów związkowych 
oczekuje współpracy nad reformą kon 
styiucji.

W  rozmowie z przedstawicielami 
prasy kanclerz wysunął jako główne 
cele obecnego rządu Rzeszy stworze­
nie nowych podstaw konstytucyjnych, 
mających umożliwić współpracę sze­
rokich mas nad reformą ustroju oraz 
Usunięcie wybujałego parlamentaryz­
mu. Kanclerz nie traci nadziei, że uda 
mu się doprowadzić do spotkania z 
Hitlerem.

Na pytanie czy  rzad zamierza zapro 
panować Hindenburgowi przeprowa­
dzenie reformy ustroju w drodze 
przez konstytucję nieprzewidzianej, 
kanclerz dal odpowiedź przeczącą.

(KA.TJI
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W z w a j c a r j i
Gdy przed niedawnym czasem jakiś 

udody człowiek wyrwał w  Genewie 
Pewnej dani e na ulicy torebkę, poru­
szyło się całe miasto. Policja w ytę­
żyła wszystkie swe siły, a miejscowe 
dzienniki na długich szpaltach oma­
miały ten wypadek. Któryś z krymi­
nalistów stwierdził, że podobny w y ­
padek zdarzył się w  tein mieście po 
faz pierwszy od lat dzies:ęciu. Opnja 
Publiczna uspokoiła się dopiero wte* 
% , gdy stwierdzono, że czynu tago 
dokonał cudzoziemiec. A teraz... na 
Picach Genewy dwunastu zabitych, 
65 rannych: w Lozann e bomba rzu­
cona na pałac rządowy.

Cóż sie stało takiego? Co spowo­
dowało, że w tym kraju spokojnych 
Korali, mądrze kalkulujących hotela­
rzy, konserwatywnych fabrykantów 
sera i zegarków, że w mieście, w  któ- 
rem dostojnie: rozsiadł się pałac Ligi 
Narodów, pewny, że jego eszy  me 
zamąci tu żaden wstrząs, jakich dziś 
tak wiele na świec e —  że tu przy­
szło do katastrofy, która krwawemi a 
potężnemi zgłoskami zapisze się w 
annałach szwajcarskiej historii?

Dwa były  rod za ;e przyczyn tego 
Wszystkiego. Jedne z. nch  natury po­
średniej. drugie natury bezpośredniej. 
Te pierwsze tkwią w ogólnej sytuacji 
dzisiejszego świata. Z w ózek  szwaj­
carski długo opierał się wpływom  
światowego kryzysu, chociaż ten u- 
Porczywie pukał i do bram Szwajca­
rii. Ostateczn c udało tnu się i do n;ej 
wtargnąć. Może nie w tej mierze, co  
do "nnych krajów środkowej Europy, 
ale jednak w stopniu wcale poważ­
nym i bolesnym. Przemysł eksporto­
w y ucierpiał wiele od zakazów w w o­
zowych, które wprowadziły sąsiednie 
państwa, od barjcr celnych, które co­
raz ciaśniejszym pierśc eniem poczęły 
okalać Szwajcarię. Załamał się ruch 
turystyczny, przygmataiace przesilenie 
spadło na przemysł hotelarski. Bezro­
bocie stało sie wie'ką troską odpo­
wiedzialnych czynników. Deficyt bu­
dżetowy wzrósł do wcale pokaźnej 
cyfry 45 milionów franków szwajcar­
skich. Nastąpiła redukcja płac i za­
robków • to wszystko razem w ytw o­
rzyło siła rzeczy pewna nerwowość 
w  szerokich warstwach ludności. Tak 
rzecz ocenia cala niemal prasa zagra­
niczna, czy w eżm em y wiedeńska

„Neue Fraie Presse“ czy  „Benliner 
Tageblatt“ .

Przyczyna, która bezpośrednio zro­
dziła krwawe zajścia, było ogromne 
wrzenia, jakie wybuchło przed kilku 
dniami w  kołach socjat sityczno-komu- 
nistycznych z powodu zapowiedzenia 
na dizień 9 listopada zgrom adzeni 
Unji Narodowej. Unja jest wybitnie 
konserwatywnem stowarzyszemem 
mieszczan genewskich, zwalczającem 
stanowczo ruch socjalistyczny, a prze 
dewszyst.kiem przyw ódców  socjalisty­
cznych Nicole‘a i Dickera, którzy są 
przedstawicielami najskrajn ejszego kie 
runku socjalistycznego, a właściwie 
należą raczej do obozu komunistycz­
nego. Genewa jest od dawna głównem 
centrum konserwatywnego mieszczań­
stwa szwajcarskiego, w obec czego 
jest zrozumiałem, że Nicole i Dicker 
są tam powszechnie znienawidzeni. 
Bardzo ostra rezolucja, która zapadła 
przeciw nim na zgromadzeniu Unii

Narodowej stała się przygrywką do 
zajść urczuycli, które rozegrały się z 
błyskawiczną szybkością. Zacietrze­
wienie partyjne stało się i tu przy­
czyną nieszczęścia. ..Obrońcy11 ludu 
w  osobach Nicole‘a i Dickcra nie za­
wahali się i w tym wypadku pchnąć 
tenże właśnie lud w objęcia śmierci, 
nie zawahali s'ę skłonić go do niepo­
czytalnych, zaślepieńczych czynów .

Genewa dziś nie wróciła jeszcze do 
normalnego życia. Jeszcze krążą po 
ulicach zbrojne patrole, pomruk idzie 
jeszcze przez masy. Należy jednak 
wierzyć w  to, że wkrótce nastąp: 
spokój. Masy zrozumieją, że ich tra­
gedia było, że dały się wodzić na pa­
sku niesumiennych przywódców . Na-, 
rodow y rozsądek Szwajcarów odnie­
sie chyba zwycięstwo nad partyjna 
zaciekloścą i partyjnem szaleństwem. 
W  razie przeciwnym los Szwajcarii 
znajdzie sie pod znakiem zapytania.

(1.)

Gimnazjum polskie w  Bytomiu.
Dz'ęki niestrudzonym zabiegom 1 

staraniom Związku Towarzystw Pol­
skich w  Niemczech i wydatnej pomo­
cy  finansowej Banku Polskiego w Ber 
linie, ufundowano pierwsze polskie 
gmnazjum w Bytonru.

W  ubiegłym miesiącu ukończono 
roboty adaptacyjne dla użytku szkol­
nego w  pięknym gmachu b. redakcji 
„Katolika*1. Znacznym sumptem pie­
niężnym wyposażono gimnazjum w 

i nowoczesne urządzenia laboratoryjne, 
‘ gab nety. tak. że w  budynku komple- 
j trlc urządzonym można było rozpo- 
1 cząć naukę. W ładze niemieckie zwle­

kały z tygodnia na tydzień z udziele­
niem koncesji na otwarcie szkoły, wy 
najdując tysiączne trudność1, jak ti e- 
odpowiednie przygotowanie uczniów 
z gimnazjów polskich, różnice progra­
mów nauki, które musza być w zoro­
wane na gimnazjach ncm eckich  itp. 
Zapobiegliwość i energja dzielnych 
kierowników tej akcji zlikwidowała 
jednak te trudności i gimnazjum zo­
stało otwarte.

Obecnie najbardziej palącą kwestią

jest przebudowa i urządzenie bursy 
dla 100  uczniów, pochodzących z dal­
szych okolic Śląska Opolskiego, a na­
wet i Łużyc. W ynajęto wprawdzie na 
ten cci prywatną willę, ale przebudo­
wa tej w ili i urządzenie wewnętrzne 
pochłonęły takie sumy, że po w yczer­
paniu kredytów na ten cel przezna­
czonych, musiano 60 prc. funduszów 
na pom oce naukowe, poświęcić na 
piKepro wad zenie koniecznych adapta- 
cy j bursy. Wszelkie pieniądze składa­
ne przez społeczeństwo polskie po- 
chłan a budowa bursy i koszty utrzy­
mania 100  uczniów, dzieci przeważnie 
biedny cli polskich, małorolnych i ro­
botników fabrycznych i kopalnianych, 
którycli przy sposobność' każdej re­
dukcji rugują Niemcy chętnie z zajmo- 
tyąnych warstatów pracy. Większość 
zatem uczniów nie będzie mogła opła­
cać kosztów utrzymania i nauki i dla 
tych najbbdniejszych musi społeczeń­
stwo polskie zdobyć się na nowe o- 
fiary pieniężne, aby utrzymać odpo­
wiedni kontyngent uczniów w  bursie, 
od czego (zależy byt pierwszego poi-
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skiego gmnazjum w Bytomiu. Jak 
doniosłe znaczenie ma ta sprawa dla 
naszych rodaków w Niemczech, niecn
0 tern mówią następujące cy fry :

Około 1 i pół mil jon a Polaków w 
Niemczech pragnie nauki i wiedzy w 
polskiej szkole. Obecne istnieje w 
Niemczech zaledwie 25 państwowych
1 66 prywatnych szkól elementarnych 
polskich, n enia zaś dotąd ani jednego 
gimnazjum, podczas gdy w Polsce na 
730.OUO głów  mniejszości niemieckiej 
istnieje 839 zakładów naukowych z je 
zykiem wykładowym niemieckim, w 
tern 34 średnich, z czego 22 państwo­
wych.

Na aktualność i donó.słość kweslji 
gimnazjum i bursy polskiej w  Byto­
miu nie wolno nam dz"ś zamykać 
oczu!

Akcję niesienia pomocy materialnej 
tym placówkom polskości w Niem­
czech podjął Związek Obrony Kresów 
Zachodnich we Lwowie i pod jego 
adresem: ml. Z rnorowicza 15, I. p.
teł. 70-97 należy przesyłać datki pie­
niężne na konto PKO. 153.190.

.POPIERAJMY CELE TOW A­

RZYSTWA S2KOLY LUDOWEJ.

VI. Międzynarodowy Salon Fotografiki
T o w . Przyjaciół S ztu k  Pięknych.

Sztuka fotograficzna pociąga masy 
i w tern mieści się jej aktywność. 
Rzuca się nam to w oczy dzisiaj, w  
czasach wielkiej powściągliwości spo­
łeczeństwa wobec sztuki. Jej popular­
ność zaczyna s ę  tak rozszerzać, że 
sami arcyśoi-fotografowe, oceniając 
ten rozrost, zadają sobie pytanie: czy  
jest ona sztuką?

W  czem tkwi istota tych magicz­
nych w pływ ów ?

Obiektyw jest dostępny każdemu. 
Poznanie jego tajników, aczkolwiek 
żmudnych, nie wymaga tych wielu wu 
runków, z jakenti musimy się porać, 
aćobywaiąe wiedzę w dziedzinę in­
nych sztuk plastycznych. Dla rozpo­
częcia pracy wystarcza dobra nstru- 
kcja, zamiłowanie i cierpliwość, inte­
ligencja i zdolność odczuwania świata 
przestrzennego, gry ś\v"ateł i cień". 
Dziedzina ta zatem werbuje sobie 
zwolenników z wielką łatwością, tem- 
bardziej, żc daje ona mniejwięcej na­
tychmiastowe zadowolenie, pozwala­
jąc na schwycenie motywu i odkopjo- 
wanie go techniczne zasadniczo w 
kilku godzinach.

Trzeba zatem zdać sobie sprawę, 
co w  tym fachu jest twórczością ar­
tystyczną, a co łatwizną, pokonywa­
ną przez każdego chętnego amatora.

Umiejętność techniczna nie jest tu 
tak kardynalncm znamieniem sztuki- !

jak w  innych gałęziach plastyki, wła­
śnie dlatego, ponieważ jest tak spre­
cyzowana i zmechanzowana, iż po­
siąść ją może każdy. D otyczy to 
szczególnie rudymentów techniki. Kie­
dy malarz, grafik czy  rzeźbiarz za­
czyna bez względu na epokę, w któ­
rej pracuje, zawsze od  nowa pozna­
wać tajemnice swego metier, o  tyle 
fotograf korzysta odrazu i to pełna 
ręką z dośw adczeń i udoskonaleń, 
już poczynionych. Zagadnienie sztuki 
w pracy fotografa zaistnieje dopiero 
z chwilą jego indywidualnego ustosnn 
kowania się do zjawisk świata ze­
wnętrznego. Sizeranne wskazywał na 
konieczność wykształcenia estetyczne 
go. Zabierając głos w czasach roz­
kwitu malarstwa wrażeniowego, wpro 
wadizał do sztuki objektywu syntety­
czna impresję, malarskie stonowanie 
planów i rysunku. Pisał o tom przed i 
trzydziestu kilku laty („C zy fotografia 
jest sztuką**). Hasia jego przyjęły się. 
Jednak technika fotograficzna i jej 
szybki rozwój, a estetyka ustosunko­
w ały się nieproporcjonalnie. Sizeranne 
m’ał najgłębsza rację, wypowiadając 
się, jako człowiek swojej epoki, za 
estetyką inpresjonizmu dla obiekty­
wu, Przełamując ustalone i w yżyw a­
jące się zasady, którym należała się 
już emerytura, dal on <do\\ ód, że este- 

| tyka w  dziełach plastycznych rodzt
«

się z  elementów zmiennych i żywych, 
jak tego wymaga życie, nigdy nie c o ­
fające się. Źe niema metod twórczej 
pracy i dla fotografji, ustalonych raz 
na zawsze sposobem katechizmowym. 
Istnieć mogą tylko zasadnicze wska­
zana, nie mające nic wspólnego z 
twórczością, których dostarcza się 
każdemu przy kupnie aparatu. I dla­
tego dzisiaj to, co  głosił Sizeranne, 
ze względu na ewolucyjność sztuki, 
zaczyna być nieaktualnem.

Rozważmy to dobrze. Artysta-foto- 
graf, twórczo usposobiony, baclżto 
wchłania w s :ebie atmosferę współ­
czesnych sobie dążeń plastycznych, 
bądźto widzi świat nowy, nieznany 
jeszcze bliżej ogółowi. I tak, jak na­
stępowały po sobie okresy w  sztuce: 
Biedermayeru, genru realistycznego, 
impresjonizmu (łącznie z secesją), na­
turalizmu i uksprosjonizmu, tak z pe- 
wnem opóźnieniem (choć nie zawsze) 
postępowała ewolucja estetyki fotogra 
ficznej. Jakkolwiek kierunki takie, jak 
futuryzm, kubizm, konstruktywizm i 
abstrakcjonizin, w  czystej swej for­
mie, nie mogły natychmiast oddzały- 
wać na fotografię, której istotą jest 
relatywność wobec natury, tern nie­
mniej one same po czasowej filtracji, 
a zdecydowanie takie kierunki, jak 
„nowa rzeczowość** lub neo-realizm 
zdołały stworzyć dla zagadnień obje­
ktywu świeże, silne nastroje. W  za­
granicznej fotografice znajdujemy sze 
rokie potwierdzenie tego. I tu najgłę- 

, bsza ideologja Sizeranne‘a, żądająca 
sprawdzanu artystycznego, znów sta­
je się żywą. Ale teraz miejsce synte­
zy wrażeniowej zajmuje tendencja a- 1

nalizy szczegółu, dokładności rysun­
ku, kontrastu sąsadującycli form, no­
we pojęcie kompozycji przestrzennej.

1  właśnie w tej zmienności podej­
ścia tkwi oódz alywnnie fotografji ja­
ko sztuki. 1 nie chodzi o czerpanie dla 
mody gotowych wartości z malar­
stwa współczesnego, gdyż objektyw 
posiada własne walory i możliwości, 
lecz o naw ązątiie ideowej łączności z 
ogólnym nastrojeni nowej plastyki tak, 
jak to było w czasach reabzmu czy 
impresjonizmu.

Gdy z tej platformy oglądamy obe­
cna wystawę rniędzynarod. fotografji. 
stwierdzamy, że zasięg no w oczesim- 
ści w dostarczonych planszach jest b. 
skromny. Dlatego też na tle zdjęć 
merykańskeh i angelskicli. kanscrwa- 
tywnych w pojęcu, wybijają się na 
czoło dzieła Francuza Sougczkt, Niemi 
ca Schulfcgo lub Czecha Voj»nec‘ą. 
Reszta, z wyjątkami również cickn- 
wemi, narzuca s ę liryzmem tematu i 
malarska impresją. Czy już niema n c 
innego w fotografji óo powiedzenia?

Polski dział, najobfitszy, reprezen­
tują znane z poprzedn ch salonów ten­
dencje. Widzimy tu rzeczy, częstokroć 
ciekawsze od obcych, gdy clioizi o 
ten sam genre. Również w tcchtiicż- 
nem traktowaniu polskie plansze są 
żyw e i pełne inwencji.

Cala wystawa, zorgan zowana z 
wielkim wysiłkiem przerc Lwowskie 
To w. Fotograf., byłaby bardziej inte­
resującą, gdyby na apel zgłosili się 
prawdziw e nowocześnie tworzący ar* 
tyści zagraniczni.

Ludwik Tyrowlcz.
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Jutro: Grzegorza

Wschód słońca ó'58 
Zachód słońca 15 43

TEATR WIELKI.
Środa 16 b. m.. godz. 5T5 w iecz.: III. 

Koncert symfoniczny (Claudi Arrau i Adam 
Dolżycki).

Czwartek 17 b. m., godz. 7‘30: „Zbyt 
prawdziwe, żeby byto dobre".

Piątek 18 b. nr, godz. 7‘30: „Zbyt praw­
dziwe, żeby by 'o dobre" (zakupione).

Sobota 19 b. m., gcdz. 7‘30: Opera.
Niedziela 29 XI godz. 12 w poi. „Pino­

kio" bajka dla dzieci.
Niedziela 29 b. m.. godz. 3‘30: „Marjusz“ 

(ceny zniżone).
Niedziela 20 b. nr. godz. 7‘30: „Zbyt 

prawdziwe, żeby było dobre", (abona­
ment 3).

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 16 b. m .: Ukraińskie przedsta­

wienie.
Czwartek 17 b. nr. Ukraińskie przedsta­

wienie.
Piątek 18 b. m., godz. 7‘30: Premjera — 

Pocałunek przed lustrem" (abonament 3).
Sobota 19 b. m.. godz. 7‘30: „Pocałunek 

przed lustrem" (abonament 3).
Niedziela 20 b. nr. godz. 3‘30: „Olimpia" 

(ceny zniżone, abonament 2).
Niedziela 20 b. m.. godz. 7‘30: „Pocału­

nek przed lustrem", (abonament 3).

KINOTEATRY.
APOLLO: „Niepotrzebna".
ATLANTIC: „Pieśń tijcy ".
ADRIA: Marokko, oraz Pat i Pata- 

clion jako pechowcy.
CAŚINO: „Pieśń acey" z Janem 

Kiepura.
CHIMERA: „Bunt młodości".
GRAŻYNA: „Ulani, Ułaci
KOPERNIK: „Blond Yenus", Marle­

na D etr cli.
Ma RYŚIl NKA: „Blond Yenus", Mar 

icua D eirich.
OAZA: „Ulica potęp onych dusz".
PAŁACE: „C. k. Komenda serc".
PAN: „Bomby nad Monte Carlo".
PASAŻ: „Tajemnicza szóstka".
PROMIEŃ: „Legion tnicy" oraz

rew ja.
RAJ: „Księżna Łowicka".
STYLOW Y: „Rok 1905, wygnańcy".
ŚW IT: „Nad polskiem morzem" pt. 

„Straszna noc".
UCIECHA: „Quo yadis"? (Emil Jau- 

nigs).

— Ignacy Friedman, pianista, wystąpi 
po długiej przerwie z recitalem we w to­
rek 23 b. nr Friedman, zaliczany do naj­
większych mistrzów doby obecnej, obok 
Paderewskiego najwybitniejszy pianista 
polski i świetny odtwórca arcydzieł Cho­
pina, jest nictylko fenomenalnym techni­
kom , lecz w większej jeszcze mierze mu­
zykiem i mistrzem, który istotę now ocze­
snego wirtuozostwa najlepiej pojął i naj­
czyściej oddaje. Technika jego stoi na 
wręcz nieosiągalnym poziomie, jego pla­
styka odtwarzania i świetny temperament 
wzbudzają niekłamany zachwyt. Koncerty 
Friedmana należą zagranicą do ewenemen­
tów  sezonu, budzą ogólny podziw i cieszą 
się cibrzymiem powodzeniem. 3156

— Teatr Rozmaitości. Sensacja teatralna 
Berlina, Wiednia i Budapesztu, najnowsza 
sztuka znakomitego komediopisarza Wł. 
Fedora p. t. „Pocałunek przed lustrem", 
wchodzi już w piątek 18 b. m. na afisz T e­
atru Rozmaitości. Ten nowy utwór sce­
niczny popularnego autora węgierskiego 
jest istotnie niezwykle zręcznie napisaną 
sztuką jak i emocjonującym problemem 
scenicznym. Tematem sztuki Fedora jest 
trójkąt małżeński, ale w  dwu wydaniach. 
Oto jeden z małżonków, pojawiających się 
w  sztuce, zauważa któregoś dnia zupełnie 
przypadkowo, w chwili, gdy żona jego ubić 
rafa się przed lustrem i gdy zamierza! ją 
pocałować — grymas niechęci na jej 
ustach. Grymas ten zastanowił go i napro­
wadził na podejrzenia, które okazały się 
prawdziwe. Mąż udaje się w  ślad za swoją 
żoną i w dafłszy się do mieszkania jej ko­
chanka, zabija niewierną. Obrony zabójcy 
podejmuje się jego przyjaciel, który ma 
również piękną i młodą żonę. Postanawia 
on przeprowadzić taką samą próbę z wła­
sną żoną, z użyciem tych samych słów  i 
pytań, co jego przyjaciel. Inscenizuje po­
całunek przed lustrem i... również zauwa­
ża u swej żony grymas niechęci. Na tem 
tle rozgrywa się w ysoce Interesująca^ peł­
na powikłań treść sztitki Fedora.

Akademia kadecka
ku uczczeniu Sw.ęta Niepodległości i Jej Wieszcza

W  ubiegłą nicdz elę o godz. 12 w  
poi. odbyła się w Teatrze Wielkim u- 
roczysta Akademia Korpusu Kadetów 
Nr. 1 j Twa Przyjaciół Korp. Kad. ku 
uczczeniu Święta Niepodległości, oraz 
W eszcza  Państwowości Polskiej Sta­
nisława Wyspiańskiego w 25-Iecie je­
go zgonu. Sala teatru była szczelnie 
zapełniona publicznością. W  lożach 
zasiedli przedstawienie władz wojsko 
wych i cywilnych miejskich, szkol­
nych, rodzice kadetów i członkowie 
Twa Przyj. K. K.

S łow o wstępne wygłosił dr. W aw ­
rzy n ie  Kubala, w cepr ezydent m. 
Lwowa, prezes Twa Przyjaciół K. K„ 
oddając hołd wysiłkom pokoleń podej­
mowanym dla odzyskania niepodległo 
ści, oraz podkreślając rolę Wodza, 
którego czynowi naród zawdzięcza 
triumf.

Po tem przemówieniu chór Kade­
tów pod batutą prof. M;eczysława 
Krzyńskogo odśpiewał „W ojaka" Cho 
pina w układzie p. Krzyńskiego, a na­
stępnie kantatę rycerską na chór mę­
ski i orkiestrę „Niezłomni", kompozy­
cję prof. Krzyńsk'cgo do słów R. Pra 
gtowskiego. Utwór ten został w yko­
nany po raz p erwszy. Akompanio­
wał na fortepianie kdt. Piórkowsk;. 
Orkiestra była z 40 pp.

Teraz nastąpiła część druga Akade­
mii „Zmartwychwstanie Polski", c -  
braz scemczny, zestaw 1 ony z wyjąt­
ków z „W esela", „W yzwolenia" ' 
„Akropolis" St. Wyspiańskiego przez

prof. dr. W . Kwiatkowskiego, a wy­
reżyserowany przez prof. M. Biele­
ckiego, b. artystę teatrów miejskich 
we Lwowie. Przedstawienie poprze­
dziło przemówienie kdta G ocyty Ma­
riana, wprowadzające słuchaczy w 
świat idei Wyspiańskiego. Następnie 
ujrzeliśmy na scenc przedwojenne 
społeczeństwo polskie w  chocholim 
tańcu z „W esela". Byliśmy świadka­
mi zmagań się duchowych Konrada z 
„W yzwolenia" z miazmatami myśli 
n ewohńczych, zatruwających serca w 
naradzie polskim. Po stoczeniu boju 
duchowego Konrada z Geniuszem poe­
zji grobów rozbłysła scena światłem 
i ujrzeliśmy apoteozę zmartwychwsta 
łej Polski.

Samo przedstawienie należy uwa­
żać za ogromny sukces młodocianych 
artystów. Wykazał' oni dużą swobodę 
na scenie, a nie,którzy prawdziwy ta­
lent, jak pp. kdt. Szymoński w roli 
Konrada, kdt. Jeziorski, Żaryn, Maje,w 
ski. Sceny zbiorowe w ypadły dosko­
nale. Zw ażyw szy trudności, jakie na­
stręcza gran'e utworów Wyspiańskie­
go, trzeba stwierdzić, że śmiałą próbę 
podjętą przez lwowskich kadetów za­
liczyć można do zupełnie uda łych, w 
czem duża zasługa reżysera ant. Bie­
leckiego. Nic dziwtiago, że przedsta- 
wien'e spotkało się z powszechnym 
aplauzem i wyrazami uznania, a w y ­
konawców nagradzano huczuemi bra­
wami.

„Polska Liga Mleka".
Przed kilku dniami odbyło się w 

wielkiej sali Izby przemysłowo-handlo 
wej we Lwowie walne zebranie kon­
stytuujące „Polskiej Ligi Mleka" w o - 
becności reprezentantów lwowskiego 
Urzędu wojewódzkiego \\ osobach ,pp. 
naczelników wydziału rolnego i w y ­
działu zdrowia, przedstawicieli Mało­
polskiego Tow . Rolniczego, Małopol­
skiego Związku mleczarskiego, Miej­
skiego Zakładu Aprowizacyjnego. Mle 
czarni Związkowej „Higjena" w  Kra­
kowie, Patronatu Spółdzielni Roln. od­
działów krakowskiego i lwowskiego, 
Śląskiej Izby Rolniczej w Katowicach, 
Tow . Gospodarczego wykształcenia 
kobiet, Związku małopolskich rolni­
ków, Związku pań domu, Związku 
producentów mleka, Związku porodu* 
centów nabiału „Alfa", Związku zie­
mian wschodnich województw Mało­
polski, przedstawicieli prasy, małopol­
skiej spółdzielni mleczarskiej, repre­
zentowanej przez kilkunastu kierowni 
ków znaczniejszych spółdzielni rnlc- 
carskich z czterech południowych wo 
jewództw kraju, delegatów wielkiej i 
małej własności ziemskiej i licznie ze

branych osób prywatnych zaintereso­
wanych w  działalności Stowarzysze­
nia.

Podczas zebrania dokonano wyboru 
władz Stowarzyszenia. Do Rady Ligi 
wybrano pp. Włodzimierza Cieńskie- 
go, prezesa Związku ziemian, prezy­
denta miasta W acława Drojanowskie­
go, Franciszka Góreckiego, dyrektora 
Małop. Związku Mleczarskiego, Sewe 
ryna Gutkowskiego, Aleksandra Kępiń 
skiego, prezesa Rady nadzorczej Mai. 
Związku mleczarskiego, Karola Kulika, 
dyrektora Spółdziedni mleczarskiej w 
Rudkach, prof. dr. Stanisława Niem­
czyckiego, dr. Kazimierza Paparę. pre 
zesa Małop. Tow . Roln., Antoniego Po 
zuańskiego, dyrektora Patronatu spół 
dzielni rolniczych, Jerzego Stojanow- 
skiego, Henryka Straszewskiego, dy­
rektora Związkowej mleczami „Higjc 
na" w  Krakowie, dr. Leopolda Wahr- 
sagera, dyrektora Związku Małopol­
skich rolników'. Do Komisji rewizyjnej 
pp. inż. Kazimierza Spłauę Nicyinana, 
inż, Stanisława Pepłowskiego i Józefa 
Składzienia.

—  „Pinokio", bajka muzyczna dla dzieci, 
grana będzie w  niedzielę 20 b. m. w T e­
atrze Wielkim o godz. 12 w pot. Sobotnie
przedstawienie „Pinokia" nie odbędzie się. 

* * *
Bilety do nabycia w kasacli Teatrów 

Miejskich oraz w  kasie biletowej biura 
ABO (ul. RutowskJego '2, firma „Anoda"), 
które na zamówienie telefoniczne wysyła 
bilety do domu (Tel. nr. 26—56). Biuro 
ABO, ul. Rntowskiego 2, sprzedaje abona­
menty do Teatrów Miejskich na wszystkie 
przedstawienia.

— Dziś III Konccrl Symfoniczny. W zno­
wiona przez Tow. Miłośników Muzyki i 
Opery tradycja koncertów symfoniczni cii 
Filharmonii lwowskiej zyskała sobie z miej 
sca olbrzymie powodzenie. Tłumy publicz­
ności zalegały salę Teatru Wielkiego n.t 
koncertach Platigorskiego, czy też Szy­
manowskiego. Nienińiejszein zainteresowa­
niem cieszy się dzisiejszy koncert symfo­
niczny pod dyrekcją Adama Dołżyckiego 
z udziałem solisty Claudio Arrau, słynnego 
wirtuoza fortepianowego. Wielki ten arty­
sta grać będzie u nas Koncert fortepiano­
w y A-moll Schumanna w towarzystwie 
orkiestry. Pozattm orkiestra pod batutą 
Adama Doiżyckiego wykona Leonora Ili 
Beethovena i suitę węgierską (nie grana 
dotąd we Lwowie) „Harry Janos". Począ­
tek koncertu o godz. 8.15 wiecz. Pozostałe
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w niewielkiej ilości bilety sprzedaje Małop. 
Ajencja Reklamowa, tii. Chorążczyzny 7. 
Karty uczestnictwa ważne!

— Rewja Krakowska na prowincji w Ma- 
łopolsce. Rewja krakowska po niebywa­
łym sukcesie we Lwowie w teatrze Co- 
losseum. ciesząc się powodzeniem przez 
trzy miesiące, wystawiając 11 programów, 
obecnie udaje się na dłuższy objazd po Ma 
łopolsce z rewją p. t. „Jak się bawić, to 
się bawić". \V zespole są następujące siły : . 
Tusia Masłowska, I. Dzinrzyńska, M. Re!- j 
la. Odrobiński, Kaczorowski. Szopski. , 
Osiowski i Waśkowski. Zespół odwiedzi 
kolejno czwartek 17 listopada Gródek Ja­
gielloński, piątek 18-go Zborów, sobota i 
niedziela Tarnopol, potem Zbaraż, Kopy- 
czyńce, Czortków. Buczacz. Stanisławów, 
Kołomyja, Sniatyn i całe święta Zakopane, 
potem Kraków — „Bagatela". 15 stycznia 
powrót do Lwowa. Rewji Krakowskiej ży­
czym y powodzenia.

—  W  czwartek niebywała premjera w 
Colosseum. Zarząd Colosseum, krocząc za 
przykładem większych m ost europejskich, 
nie szczędzi trudów ani Kosztów w stw o­
rzeniu we Lwowie takiej Kino-Rewji któ­
ra potrafiłaby przy popularnych cenach 
wstępu zadow olić nawet najwybredniejsze i 
wymagania publiczności ., pod* względem I

gość.B iały
Nawiedza nas co rano i butŁ ̂ j e  

swym zimowym, lecz uroczy1111 ' y .  
chetn, który odmienia cały śwta 
schte, ogołocone badyle stają ^  ĵ ja. 
bne do gałązek wiosennego jj! 
kiedy je swojemi misternemi 
kami ozdobi biały szron. - 1aC7 ' wy­
wleczone cienka jego w-arste^ką J

Si5
glądają, jakby by ły  z cukru.

st*
ślicznym, białym, misternie ha

sze śmiecisko, na które dys 
szron narzucił biały welouik, sl f t o f

nym kobiercem. ,,
Już chyba to nie jesień, kjeńl ^  

w no opadły z  drzew złote liści®’ ^  
dy najpóźniejsze pJotiy znikły -y, 
sadów i ogrodów, a syty, sP0̂ - !  
ciepły oddech dostałych dni Z® ^  
w  chłodzie pierwszych przyn1̂  je- 
i zgniłych słot listopada. Jnż ^  p& 
sień — a jeszcze nie zima; j3* ^ , 
średnia, przejściowa pora roku-

. . . .  na'
możnaby nazwać „ p r z e d z i n u e  - v

kształt przyjętego już w
dziennej i w  literaturze »Pr2f ć spe- 
śnia“ . Takie pomosty mają s ^  ,-,V V*cjalny. osobliwy urok. na k tó ry
kle n iew iele zw ra ca m y  uwaS1
gnąc pełni rozkoszy każdego
a nie przejściowych półtonów. „ę 

A właśnie przyroda rzadko _ s m  
nagłe przeskoki, dysponując 
nie subtelną chromatyką na5® mć, 
Obserwując je. możemy 
że nictylko tajemnicze przeó^ „3 
z całą gamą swych dziecięcych 
bów  budzącego się życia, nt& 
świetna w kolorycie uwertur3 . ^ )  
metylko dyszący namiętnym : 
wstęp do jesieni mają swe praW® 
wateistwa w programie naszyć 
chw ytów nad przyrodą. „jj-

Oto odarty z wszelkiej kras5'* ^ y  
zgryźliwszy. uznany za uajbrz)' e 
etap roku każe nam na moment s -
1 uśmiechnąć sie do jego spokoju* 
gody i skąpej piękności, na jaka *5jr 
szcze stać. Czyby nie mogli 2°j 
sem naśladować — ludzie? (®

5 ^
produkcji scenicznej jakoteż na 
W tym celu zaprosiła dyrekcja kina $ j- 
seum na w y stę p y  od czwartku b. (J1, pC3 
większe a sy  teatru .M orsk ie  Oko 
kier. art. Ludwika Sempolińskiego. "  j r  
tej miary jak Sokołowska, KozłowS* ’ 1̂8 
ł ima-Jaszczołt, Roguski i inni s , eV>f 
trzon tego zespołu. Najnowsze 
stolicy, w e  L w o w ie  dotychczas nie 
:te, należą do repertuaru Sem poh^ttib  
Na ekranie po zainstalowaniu 
dźwiękowej pierwszorzędny dźwf?K 
najnowszej produkcji.

—  Kasyno i Kolo Literacko -  ArjłJ jjsto' 
ne we Lwowie. W  czwartek dnia }L 
pada 1932. Początek o godzinie D /rj  0^  
rator dr. Joacliim Namysł,  w y g(?llvr 
czyt p. t . : „Dzisiejszy Poznań". P .  j(oiJ 
nabycia w kancelarii Kasyna 1
Lit.-Art. 0f i 1'

— Świadectwo publicznej szkoły P ^u  
w ydają  tylko wieczorne szkoły  w3 m| 1' 
slycit Z\v. N. 1J . Zapisy codzietin,p „jcjl11 
do 21 wieczorem. Nauka n i e m i ®1̂  j 
A d resy :  Głowińskiego 6, Aleja r 0" 
Zam arstynowska 11. nihlł0‘e|,:

— Walne zgromadzenie T-wa , '' 
Słuchaczów Prawa. Dnia 19 b. m- _priiik: 
sobotę odbędzie się saiś im. y t ®1 
(Marszałkowska I. I. N ow y Un!"'£'
o g o d z in ie  19‘50 z w y c z a j n e  waJnc zA uCIia- 
dzctiic członków T -w a  Biblioteki  -„3 jh1 
czów P ra w a  U. J .  K. wc Lwowie- 
rządku d z ie n n i  m sprawozdania ,u* wł-l!*.ł' 
cego zarządu, oraz w ybór now y®11 L,|if

— Pol. Tow . Politechniczne ;'11
swych członków, żc staraniem VtrvK<*i'v 
Lw ow skiego Stowarzyszenia ’,ji. "
Polskich odbędzie się w śrndę ^  ‘ pr*"11:
sali T -w a  (ul. Zhnorowicza) ')dcź>‘jjjjią* 
inż. Gabrye la  Sokołnickiego P- *• N c & l '  
dużych elektrowni miejskich. s 
ności L w o w a , w  elektryfikacji 0Nl‘f "''„-pr®w »» w  e i t  i 1 3 I  ̂ '  N-'  ”  1
Początek punkt, o godz. 18.30. G os-'" ^ 
wadzeni przez członków' nnie "  , iw'*1'*' 

— Pol. Tow. Neofilologiczne. KoJ® d 1
skifc. W piątek 18 b. ni. o godz. "
Semiit3,rjmn Filologii francuskiej. L' MĆjirt 
Marszałkowska. odbędzie stf N i  c*i' 
członków. P. dr. R. Aberdam "A®
czyt p. t. „Les ótapcs littóra*!'^ . yyh 
convcrsion de CLudcl". Goście m 
dziani.

°  lY e  W t *
— Posiedzenie Magistratu. ,zepic

rek 15 b. 111. odbyto się posiM 
Magistratu pod przewodni'"*''''61.11 re- . r . ,  • WlCW' iceprez. frzyka w  obecności
zydontów, dr. Strońskiego.. .Uhm
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Kubali. Na wstępie przewodniczą-
^  Uczcił pamięć zmarłego naczelnika 

działu V. ś. p. Teofila Kotowskie- 
j0, Podnosząc zalety Jego charakteru 

Wieloletnią wydatną pracę dla mia- 
Uchwalono, że w  imieniu miasta

1 ^  udział w  pogrzebie wiceprez. 
yk  i dyr. Czołowski.

^  Przedłożenia W ydz. I. załatwiono 
*  sprawy pensyjne oraz udzielono 

R y k o w i miejskiemu upoważnienia 
^ jednej sprawie sądowej Gminy. Na 
pT »*k  W ydz. II. załatwiono szereg 

w sprawie opłat cmentarnych. 
Ij®. C iosek  W ydz. III. udzielono kil- 
j;®!ąśtu konsensów budowlanych, o- 
jjy Zatwierdzono plan podziału i zabu 

'vania parcel na Bogdanówce. Z 
Zedłożenia W ydz. VI. przyjęto do 

..y ierdza iacej wiadomości rachunki 
k u r a c j i  bazarów na pl. Halic-
2 > Krakowskim. Nakoniec zgodnie 
jjJ^Ploskami W ydz. VIII. załatwiono 
^y^hylnie trzy podania o  przyjęcie 
> „  ^wiązku przynależności Gminy m. 
».° w a.

^Snisnie już we czwartek!
CIĄGNIENIA biuro nasze czynne 

7.mJ)r*®rwy od godz. 9 tei rano do godz. 
Ki « '  ^iecz. -  Polecamy LOSY LOTERII 

ASOWEJ: V, łO. V, zł 20. 7t zł 40
m o n  i chajes, lwów

(róg ul. Koiern.kai. 31fc6

0 T̂* Komisja mieszkaniowa. 10 b. m.
jtóT’*0 się pod przewodnictwem r. 
^^nała Baczyńskiego w obecności 
[.^Prezydenta Irzyka posiedzenie 
znal'51' mł&szkaniowei. Komisja przy- 
ij0 a Petentom około 40 mieszkań w 

^  Przy ui. Bilińskich. 
r.r~ S. pt Teoiil Kotowski. Przedwczo 
Teo? llar* nagle w 55-tym roku życia 
V ii* Kotowski, naczelnik Wydziału 
hfj y^gistratu. Zmarły byl związany 

i wielu więzami z naszem mia- 
Bral udział czynny w obronie 

a w służbie miejskiej pozosta 
S|.e °d r. 1900. W ysokie zalety osobi- 
^  Charakter czysty i nieskazitelny 
k kały Mu zaufanie i uznanie nietyl- 
^Przełcżonych ale i kolegów, którzy
i. Powołali do Wydziału Związku-- -

Tragedja dwojga młodych w  Brzuchowicach.
W  dniu wczorajszym Willa „Litwin­

ka “  w  Brzuchiowcach (ul. Marszał­
kowska 12), własność p. Koskę go sta­
ła się widownia wielkiej i tajemniczej 
do tego tragedii dwojga młodych lu­
dzi: mężczyzny i kobiety. Przed klku 
dniami wynajęli oni pokój z utrzyma­
niem w  teu willi. Byli to : 22-tetnj Izak 

•Hoenig (Łyczakowska 12 2 ) i 19-letnia 
Henryka WeTba, oboje ze Lwowa. 
Werbianka była studentka W ydziału 
humanistycznego Uniw. JK„ mieszka­
ła u niejakiej p. Flachsowoj przy ul. 
Stryjskiej. Jako utalentowana malar­
ka zaangażowana została przez fa­
brykę czekolady „Branka" do malo­
w ana artystycznych etykiet. Ponadto 
malowała dużo sama dla slabie i ma­
rzyła o  wyjeździć zagrancę na studia 
malarskie.

Podczas pobytu we Lwowie pozna­
ła Hoeniga. B ył on żywicielem rodzi­
ny, złożonej z matki i kilkorga ro­
dzeństwa. Pracował jako pomocnik 
handlowy w  sklep:e M. A. Duerra 
przy pl. Gotuchowskicb 11, potem zo­
stał tej firmy kierownikiem. Oboje z 
Werbianka pokochali się gorąco, nie 
bacząc na różirce intelektualne. Hoe­
n g  wywarł na Werbiamkę przemożny 
w pływ . Kochała ona równocześnie pc 
wnego młodego Lotnika i popadła w 
głęboką rozterkę, nie mogąc i nie u- 
miejąc wybrnąć z kolizji uczuea i na­
miętności. B yć może, że ten stan u- 
czuciowy niepewności i rozterki sta! 
się zaczynem onegdajszej tragedj' 
br/.uc howickiej.

Werbianka i H oeng wybrali się 
przed kilku dniami do Brzuchowic i

j ». ■ ■ i i i .  j  u / j i u i u  u

g^^ników , a następnie powierzyli 
prezesa. W  ostatnich czasach

l# ł .

wybrany członkiem honoro- ! 
^ lego Związku, który Jego pracy I

T 3rności wiele zawdzięcza. W  ś. p. 
Vj '.u Kotowskim umarł żołnierz obo 
c h y U codziennego; pracownik ci- 
o b ’ .Pożyteczny obywatel i ofiarny 
n,! nca tego miasta. Cześć Jego pa-

—  P o c z to w c y  w  dniu Św ięta  Nie- 
podległości. Staranem pocztowego 
Związku P. W . i W . F. oddziału we
Lwowie odbyła się w  niedzielę w 
wielkiej sali tut. Dyrekcji poczt uro­
czysta Akaidemja dla uczczenia rocz­
nicy Niepodległości.

W  sali pięknie przystrojonej ziele­
nią, kw eoiem oraz kilimami, użyczo- 
nemi bezinteresownie przez firmę 
Hegediisa zebrali się urzędnicy pocz­
towi in corpore zprez. Moszorą, dele­
gaci Urzędu wojewódzkiego, Izby skar 
bowej inni. P o  produkcjach orkiestry 
pocztowej św :etnie zgranej pod batu­
tą kpt. Knysaka, słow o wstępne o  
znaczeniu rocznicy wygłosił poseł 
wicepr. dr. Stroński. Gdy umilkły 
oklaski, któremi przyjęto przemówie­
nie, chór „Harfa" wykonał kilka pie­
śni —  poczem p. A. Waluszewski 
porwał słuchaczy piękną deklamacją. 
Burzą oklasków nagrodzono śpiew p. 
J. Beckerównej, obdarzonej przepię­
knym głosem oraz znakomita grę na 
fortepianie p. Niny Kwiatkowskiej/ 
Akademię zakończyła orkestra ode­
graniem hymnu Pierwszej Brygady. 
Akademja wywarła na obecnych s ;lne 
wrażenie. Wiele trudu i starań około 
jej urządzenia włożyli dyr. kolei Kup- 
czyński przewodniczący P. P. W . i G. 
W enrcder pnzew. komitetu.

—  10-dniowy kurs dla 25 naczelni­
ków Straży pożarnej powiatu lw ow ­

skiego. W c Lwowie otwarty został 
kurs 10 -dniowy dla rejonowych naczel 
niików Straży pożarnej powiatu lwów 
skiego. W  kursie bierze udział 25 na­
czelników. Otwarcia kursu dokonał 
starosta p. Eckhardt. Kwater do po­
mieszczenia uczestników kursu do­
starczył 40 p. p.

— Echa pościgu bandyty W aszkie­
wicza. W  styczniu b. r. wiele popło­
chu na ulicach Lwowa w yw ołał ściga 
ny przez policję bandyta Waszkie­
wicz, który uciekając, gęsto ostrzeli­
wał się z rewolwerów. W  czasie tej 
strzelaniny postrzelony został inka­
sent M. Z. E. Jakób Herman’, który 
obecnie skarży Skarb Państwa o od­
szkodowanie. Proces ten budzi zain­
teresowanie w sferach prawniczych.

— Bójka nożowników. W czoraj po­
kłóciło się na ulicy dwóch nożowni­
ków : Rudolf Szuliński i Marjan Ma- 
lisz. W  czasie sprzeczki Szuliński 
pchnął Malisza nożem w twarz. Poli­
cja aresztowała go, rannego zaś za­
brano do szpitala.

— Wielkłe włamania. Do sklepu fir­
my Frema przy ul. Gródeckiej 10 wła­
mali sie złodzieje i zabrali różne przy 
rządy do obróbki drzewa ogólnej war 
tości 1565 zł.

■ -  O ■ ■

tu zamieszkali w „Litwince*4. Spędzali 
spokojnie jakiś czas, diop:ero przed­
wczoraj, gdy służąca przyniosła do 
ich pokoju śniadanie, Hoen g n'e wpu­
ścił jej do środka, ale sam przed 
drzwiami odebrał od mej tacę. Gdy 
ta sama służąca przyniosła kochan­
kom w kilka godzin później ob ad. za­
stała drzwi pokoju zamknięte. Myśląc, 
że lokatorowie bawią na przechadzce, 
nie szturmowała do wnętrza. Gdy je­
dnak drzwi sta ty zamknięte do nastę­
pnego dnia. zarząd w ili otwarł je 
przemocą. Ujrzano zwłoki obojga, le­
żące we krwi. Werbianka leżała w  
koszuli tylko na tóżku. W  lewej pier­
si m ała ramę od kuli. Na ziemi leżały 
obnażone całkęm  zwłoki Hoeniga z 
krwawą raną w  ustach.

O tragicznem zajściu zawiadomiono 
miejscowy posterunek PP. Na miejsce 
przybył zaraz st. przód. Nowak i za­
czął śledztwo. W  szufla'dfz:e szafki 
nocnej znaleziono list p sany przejz 
Hoeniga, który napisał:

„Zawiadamiam Was. że meprawme 
nosiłem broń przy sobie, lecz przepa­
dło. Do twierdzy n e wsadzicie minie. 
Nie trudźcie się j nie szukajcie przy­
czyn, dla których odeszliśmy z tego 
świata. Nie zabierajce sobe  czasu i 
niech nikt z W as nie baw: się w  Sher 
loka Holmesa, bo to szkoda. O ile to 
możliwe, to postarajcie s'ę, by  zwłoki 
nasze oddano do żydowskiej medy­
cyny sądowej. Jeżeli to możliwe, to 
nie idźcie do mnie do domu, żeby ma 
tka nie wiadz ała, bo jest chora. 
Cześć! H oeng."

Znaleziono również urywek pamię­
tnika Werbianki. Spowiada s*e ona w 
l im  z swej duchowej rozterki roz­
dwojonej miłości. Na końcu pamiętni­
ka niewyraźnie nakreślone są słow a: 
„Nie mam odwagi! Nie chcę! Nie 
chcę! Nie chcę!" Newiadomo, do cze­
go odnoszą się te słowa.

Zmarli tragicznie kochankowie za­
brali do grobu tajemnice sw ego zgo­
nu. Istnieje kilka hipotez przebiegu 
ich zgonu. Możliwe, że naprzód za­
strzeliła się Werbianka, potem Hoe­
nig. Być może również, że Hoenig za­
zdrosny o  owego lotn ka zastrzelił u- 
kochaną. Dopustzcza się też możliwość 
mordu seksualnego.

Zwłoki Werbianki i Hoeniga odda­
no ich rodzinom.

^isie sze eliksiry wiecznej młodości.
^KYGO W AN IE „POMYŁEK" NAT URY. —  WALKA ZE STAROŚCIĄ I 

ZWIEDŁEMI WDZIĘKAMI. — META RMOFOZY KOBIET.

ki2 ^ 'e to się 
kobieta

Podziały owe czasy, 
musiała z natury być 

Jd$i ■ “ UJ S1c podobać mężczyznom? 
•h[ihiejS2a kobieta może mieć niejeden

aby

c2y anier-l> nP- szpetny podbródek, 
&2petny, haczykowaty nos, ostry, 

hlij, '̂ 'Jćtnny profil czy zwiędłą zie- 
s%ip Cerę’ a iedriak, gdy tylko może 
cję., Pozwolić na odpowiednią „kura- 
Doty’ 'f  a*e S’Q przystojna i cieszy się 
lnatk iem' Wszelkie „pomyłki" 
iii*.. IVntUry koryguje dziś z powodze 
â cbUurgia kosmetyczna, uprawia- 

T/Cz *c ? i°n specjalistów i specjali 
tlPśtfn'0 w oczcsnych w salonach pięk- 
ńiet *' lo su je  się tam bynajmniej 

czy  Steinacha, do 
V‘'itm , n a mlodości wystarcza bo- 
liigg, ‘żncet i kilka bezbolesnych za- 
StiłrlfVV c *liruigicz ycli, albo jakaś mik 
’ią, j*1. teiomhicza, olejek, pasta, eina- 
k ^ r ę  czynią „cuda" po kilku se-

b’ i rły / - Londyn, Berlin.
Kth„ tamich

Wiedeń, a
i Warszawa, mają

u   „salons de beaute".
ecc* jest ich jednak w Ameryce, 

^ę2g atneiyku.iki dbają bardziej je- 
Lżą , J‘ lz europejki o  swoją urodę i 
’% ry,rCC.ie na zdobywanie wdzięków, 
lh0> 2  bri poskąpiła natura. W iado- 
ktie e arnerykiinka ma wprawdzie pię 

- w  * wspaniałe plecy, natomiast 
Pozestawia wiele do życze- 
fla to są sposoby. W  takiem

'inv -■■“ '-‘i latach 
■j\Vibe^  takich

r.p. Chicago mieszika Katarzyna Mur- 
ray, której specjalnością są ramiona, 
szyje i biusty. Szczegół charaktery­
styczny: pani Katarzyna jest w  rze­
czywistości chudym jak szczapa męż 
czyzną, który tylko dla zachęty umie 
ścił na szyldzie imię kobiece. Nato­
miast właściciel innego „institut de 
beaute", niejaki pan „Martin z W ie­
dnia" jest... kobietą. Gdy tylko klijent 
ka, szukająca ratunku u Mister Marti­
na przekroczy próg domu pod Nr. 556 
przy słynnej Fifth Avenue, rzuca się 
na nią bezceremonialnie cała zgraja 
fryzjerów, masażystów, manicurzy- 
stek i bez pytania bierze ja w swoje 
obroty. Upiększanie i poprawianie ce­
ry. oczu, a nierzadko i całej postaci, 
odbywa się w salonach p. Martina 
przy dźwiękach niewidzialnej orkie­
stry, wygrywającej sentymentalne wal 
ce wiedeńskie. Ponieważ nudzące się 
amerykanki są kapryśne i niecierpli­
we, więc, żeby je zachęcić do spokoj­
nego, cierpliwego siedzenia w gabine­
cie kosmetycznym... uczy się je pod­
czas seansów obcych języków.

Niektóre „instytuty piękności" w y­
rzucają sumy na reklamę, na złocone 
odrzwia, na imponujących negrów, 
przebranych za sułtanów, na lustrza­
ne ściany i stylowe meble. Ruch Pa­
nuje tam jak w ulu: od rana do nocy 
masują, onduhiją, malują i poprawiają 
ciała niewieście. Jednej kobiecie 'czy­

ni się nacięcia kunsztowne w  okoli­
cach podwójnego podbródka, innej 
"ścina się" kompromitujący 'tłusty 
kark lub zmniejsza się objętość biu­
stu. Czasami jakiś ścieg wypadnie 
krzywo, czasami blizna nie chce się 
zagoić, albo wywiązuje się stan zapal 
ny j ropienie —  nikt się tem jednak 
nie zraża. Niedarmo kobiety wymyśli 
ły  aforyzm: „ii fant souffrir pour etre 
belle". Istotnie, dobrze się trzeba nie 
raz nacierpieć, aby zdobyć odrobinę 
wdzięku.

Inną przykrą stroną zabiegów ko­
smetycznych są wciąż zmieniające się 
nakazy mody. Kilka 'at temu każda 
niemal amerykanka starała się upo­
dobnić do Mary Pickford. Stukiiowe 
damy udawały słodką Mary, zaplata­
ły jasne warkocze i Podskakiwały jak 
podlotki. Dzisiaj jasnowłosa trzpiotka 
o  słodkim d z i^ cz^ cy m  uśmiechu w y 
szła zupełnie z pibdy. wyparła ja wę- 
żowo-giętka kobieta-twampir. Ideałem 
stała się Greta Garbo. Boskiej Grecie 
robi teraz koj^ureuęię Marlena Die­
trich ze swem .wypukłem czołem, roz 
wianemi blond włosami i jasnemi o - 
czami W ogóle w  Ameryce artystki 
filmowe sa dyktator!ami, mody. To 
też ambicją najciemniejszej mieszkan­
ki południowych Stanów jest dać so­
bie odbarwić włosy, kazać powyry­
w ać szczypczykami brwi i po nałożę 
niu na twarz grubej warstwy bieldła, 
stać się sobowtórem Marleny Die­
trich. Niejeden yankes. wróciwstzy z 
kupieckiego tournee, zastaje w domu 
obcą panią, podobna do jednej z 
gwiazd filmowych i dowiaduje się z 
pewnem przerażeniem, że to jego wła

sna żona. Ale jakże odmieniona! 
Przed wyjazdem za interesami tulił 
do serca płomienną Dolores del Rio, 
a po powrocie pada w ramiona słod­
kiej jasnowłosej Liliany Gish.

Dawniej ograniczano się w  instytu­
tach piękności do masażu i parówek, 
a w wyjątkowych okolicznościach ry 
zykowano podskórny zastrzyk para­
finy, dzisiaj roi się w  Ameryce oe 
chirurgów zbrojnych w lancety, któ­
rzy rzeźbią ciała ludzkie i w ytw arza­
ją serjaini piękności a la Greta Garb 
Niestety, fatalnym skutkiem dzisk - 
szych zabiegów chirurgiczJio-kosnK- 
tycznych jest to, że kobieta, która ra 
się poddała operacji upiększającej s.. 
je się niewolnicą chirurgów. Z  uporea 
narkomanki Powraca do instytutu i c 
raz to nowym poddaje się zabiegom 
A gdy starość zepsuje wkońcu naw. 
najkutisztownieiszą robotę, ro.Im,
„cerow ane- tkanki zgasi blask „/u  
wykruszy wiosy i osłabi mięśnie, 
w ów czas nieszczęsna kobieta, oszasi­
ła z rozpaczy, gotowa jest złote gó:y 
zapłacić za fiaszeczke eliksiru wiecz­
nej młodości. W tedy najczęściej zja­

wia się u niej szarlatan, który posiada 
rzekomy sekret utrwalenia piękno­

ści na zawsze. Kronrkl policyjne za­
wierają niejedną wzmiankę o takich 
fałszywych Mefistofelesach, frymar- 
czących eliksirem wieczystego piękna 
Nierzadkim też epilogiem tych ostate­
cznych, rozpaczliwych wysiłków, aby 
za wszelką cenę uniknąć śladów staro 
ści i brzydoty, bywa samobójstwo, do 
którego ucieka stę nieszczęsna kobie­
ca przekonawszy się, że na starość faK 
tycznie niema lekarstwa. (—x—).
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Kinematograficzny przen osi w ido­
wiskowy 'rozwija ' się u nas naogół 
dość pomyślnie, a cyfry świadczą, że 
r rzedaiębiorstwa kinematograficzne, 

dzięki poparciu ze strony społeczeń­
stwa. wychodzą obrnrM1̂  re.ką z  obec 
negc przesilenia.

W  Dorównaniu z r. 1923, ilość km 
7. 428 wzrosła do 771, tj. o  80.1 proc. 
z ogólnej ilości na W arszawę przypa­
da 7.8 proc., na woj. centralne (bez 
W arszawy)- 342 proc., na wschodnie 
9.1 proc., na zachodnie 263  proc. i na 
południowe 22.6* l>roc. Miejsc we wszy 
stkich kinach liczono 248.819, w tem 
na W arszawę przypada 13.7 proc., na 
woj. centralne 32.9 proc., na wscho­
dnie 7.2 proc., na zachodnie 26.1 proc. 
i na południowe 20.1 proc. W  Warsza 
wie maja przewagę kina duże, we 
wschodnich zaś województwach ma­
łe, przeciętna zaś ilość miejsc w  kinie 
w  całej Polsce wynosi 322.7, są to za­
tem raczej kina małe.

Na pierwszem miejscu pod wzglę­
dem dni widowiskowych stoi Warsza­
wa, wówczas bowiem gdy w całej 
Polsce dni tych było 179.166 i na je­
dno kino wypada 235.4 dni, w War­
szawie wypada 331.9 dni, natomiast 
w wpj. centralnych 231.2, we wscho­
dnich 253.9, w  zachodnich 237.8 i w 
południowych 198.0. W  Warszawie za 
tem każde kino było czynne w ciągu 
przynajmniej 11 miesięcy, natomiast 
w woj. południowych zaledwie w cią­
gu 6 i pół, a w pozostałych około — 
8 miesięcy.

Z powyższych danych wypływa, 
że kino u nas jest rozpowszechnione 
nader nierównomiernie. W ypływ a to 
jeszcze z ilości miejsc przypadających 
na tysiąc mieszkańców. Dla całej Pol 
ski marny cyfrę 8.1, natomiast dla War 
szawy 30.7. dla woj. centralnych tylko 
6.9, dla wschodnich 3,4, dla zachodnich 
14.9 i południowych 6.1. Jedynie za­
tem Warszawa i Po części woj. za­
chodnie posiadają stosunkowo dość 
znaczną ilość tego rodzaju przedsię­
biorstw, w innych dzielnicach jest ich 
zamało, zwłaszcza w  woj. południo­
wych, gdzie frekwencja w kinemato­
grafach jest większa, aniżeli gdziein­
dziej w  Polsce. Tak n,p. w e Lwowie 
na jednego mieszkańca przypada 15,4 
sprzedanych biretów, gdy w  Łodzi 
tylko 11.8. w  Warszawie 11-3, w  Ka­
towicach 10.1, w  Poznaniu 10.6, w in  
nych większych miastach jeszcze 
mniej. W nosić stąd można, że niektó­
re większe miasta, zwłaszcza Lwów, 
m ogłyby posiadać z korzyścią dla 
przedsiębiorców większą ilość kin i to 
nawet większych. W  małych miastach 
i miasteczkach przewagę oczyw iście 
mieć musza kina małe, gdyż ludność 
miejscowa nie byłaby w  stanie za­
wsze zapełnić widowni, a na przyjezd 
nych trudno liczyć.

W  porównaniu z zachodem, a zwła 
szcza ze Stanami Zjednoczonemu gdzie 
obok kin rozwinął się nadzwyczajnie 
przemysł filmowy, zajmujemy jedno 
z ostatnich miejsc. Zilustrują to najle­
piej liczby stosunkowe — cyfra iniesz 
kariców, przypadających w poszcze­
gólnym kraju na jedno kino. W  Polsce 
przypada 42.5 tys. mieszkańców, we 
Włoszech 17.1, w Sta ach Zjednoczo­
nych 6,0, w Niemczech 12.4, w Anglji 
10.4, we Francji 13.4, w Czechostowa 
cji 12.3 i td Gorzej niż u nas sprawa 
:a przedstawia sie w Rosji, gdzie na 
eden teatr świetlny pomimo szerokie 

go wyzyskania na ecie propagandowe 
■irzypada 75.5 tys. mieszkańców, w  Ru 

mu ii 50.4 tys. itd Nietrudno sie Prze 
m ać. jak nam da'eko — pomijając 
•.kordowe cyfry Stanów Zjednoczo- 
lych — choćby tylko do sąsiedniej 
Czechosłowacji.

Mówiąc o kinie, trudno pominąć 
przemysł ■ filmowy, który wprawdzie 
rozwija się u nas, lecz bardzo powoli. 
O rozwoju jego do pewnego stopnia 
rnoże świadczyć to, że w roku 1924 na 
931 wyświetlanych filmów polskiej 
produkcji było 79, tj. 8.5 proc., w cią­
gu zatem sześciu lat produkcja ta 
wzrosła o 177.2 proc. Na zależność na 
tomiast od zagranicy wskazuie prze­

waga filmów pochodzenia obcego. O- 
ceniając okres 1924— 1930 r. przekona 
my się, że ilość filmów pochodzenia 
amerykańskiego wzrosła stosunkowo 
z 39.3 proc. do 621 proc. (z 366 do 
863, tj. o  135.8 proc.), angielskiego — 
z 1.7 proc. do  2.5 proc., spadla zaś 
ilość filmów pochodzenia austriackie­
go z 7.2 proc. do 4.0 proc., francuskie­
go z 16.3 proc. do 4.5 proc., niemiec­
kiego z 20.6 proc. do 7.3 proc. i w ło­
skiego z 4.2 proc. do 0.5 proc. Filmy 
zatem polskie i amerykańskie są w y­
świetlane u nas najczęściej, inne rza­
dziej, przyczem film amerykański w y 
rugowaf z ekranu wszystkie inne i za­
panował u nas wszechwładnie. Ponie 
waż przemysł ten oparty o  olbrzymie 
kapitały, rozporządza dużemi możli­
wościami technicznemi, przeto film kra 
jow y ma w  filmie amerykańskim bar-

laSCJS.
dzo niebezpiecznego konkurenta, z któ 
rym walka do łatwych nie należy.

Ostatniemi czasy rozpowszechnił się 
u nas —  wzorem zagranicy — film 
dźwiękowy, który w r. 1929 stanowił 
tylko 4.1 proc. ogólnej ilości, a w  r. 
1930 już 46-5 proc., dalsze lata niewąt 
pliwie dadza jeszcze w yższe cyfry.

W yżej przytoczone cyfry wskazują, 
że kino i przemysł filmowy może nie­
zbyt szybko, ale niewątpliwie rozwija 
się u nas. Ponieważ w r. 1929 na je­
dnego mieszkańca 11 największych 
miast w  Polsce sprzedano 9.7 biletów, 
a w r. 1930 — 10.1, tj. o  4 3  proc. wię 
cej i ponieważ przemysł ten pomimo 
kryzysu pomyślnie z nim walczy, prze 
to wskazanem się wydaje roztoczenie 
życzliwej opieki zarówno nad kinami, 
jak nad początkującym Przemysłem 
filmowym. Z, K.

UROCZYSTE POŚWIECENIE 
W IATOW EGO OŚRODKA W.

W  BRZUCHO WICACH.
W  Brzuchowicach odbyło się 

święcenie powiatowego ośrodka ' -  
chowania fizycznego i p r z y s p o s o b i ę  

wojskowego pod nazwą Dom 
im. Marszałka Piłsudskiego. W P^ 
święceniu budynku na powyższy 
wzięli udział wojewoda R o ż n i e c k i .  S 
nerał Popowicz, starosta Eckhar 
pułk. Pytel, kom. mjr. Stachelski i ' 
in. P o  nabożeństwie i kazaniu P 
boszcza ks. W oronieckiego odbyto 
poświęcenie budynku, który dla L 
wa ma również duże znaczenie la 
placówka turystyczna, a w  n.ijf
ciarska. Starosta Eckhardt Poc3) rew|C 
znaczenie tej placówki dla Brzucho 
i Lwowa i oddał klucze od  ̂
prezesowi powiatowego Związku S 
lackiego, wójtowi Brzuchowic, ' 
Csali. Po przemówieniu .dr. Csali o 
były się popisy dziatwy.

70-ta rocznica urodzin G. Hauptmanna.
W  dniu 15 listopada upłynęła sie­

demdziesiąta rocznica urodzin wiel­
kiego dramaturga niemieckiego, Ger- 
hardta Hauptmanna.

Gerhardt Hauptmann urodził się w 
Ober-Salzbrunn, na Śląsku niemiec­
kim. Ojciec jego był oberżystą, a dziad 
ze strony matki — tkaczem, uczestni­
kiem rewolucji w  r. 1840. Wrażenia 
lat dziecinnych posłużyły Hauptmanno 
wi do jego słynnego dramatu p. t 
„Tkacze11.

Jako dwunastoletni chłopiec udaje 
się Gerhardt do szkoły w e W rocła­
wiu. W  r. 1882 Hautmann udaje się do 
Jeny, gdzie studiuje filozofię. Na wio­
snę r. 1883 rozpoczyna wędrówkę po

(15. XI. 1862 —  15. XI. 1932).

Europie, podróżując po południowej 
Francji, Hiszpanii, W łoszech. W  r. 1884 
osiada na pewien czas w  Rzymie, gdzie 
oddaje się rzeźbiarstwu. Klimat połu­
dniowy nie służy Gerhadtowi, który 
wraca do kraju i osiada na stałe 
w  Berlinie. W krótce też rozpoczyna 
swoją działalność literacką, wysuwa­
jąc się odrazu na czoło pisarzy nie­
mieckich. Pierwszem dziełem, które 
zwróciło na siebie uwagę Niemiec, by 
la szuka, wydana w  r. 1889 pt. ..Przed 
wschodem słońca11, a sławę wszech­
światowa zyskuje sobie jednym z na­
stępnych dramatów, „Tkaczami1* 
(1892). Dziełem tem i szeregiem in­
nych, jak ..Woźnica Henschel*’ (1898),

..Święto Pokoju11 (1890),
Krampton** (189'), stwarza HaupW 
typ niemieckiego naturalizmu. Odnu 
ny charakter romantyczny noszą N 
udramatyzowar.e baśnie, jak „Ha ^ ■ 
sia“ , „Dzwon zatopiony11 ( 1896) i " 
Pippa tańczy1* (1906).

W  okresie wojny światowej
kuje Hauptmann sztukę bardzo

pubS' 
^  ma*0

znaną pt. ,.Krew“ „Zimową ballode 
powieść pt. „Heretyk z Soany11.

Prawie wszystk:e dzieła HauptJfl 
ua przełożone są na iezyk polski. 3 J 
go dramaty niejednokrotnie świCcl 
tryumfy na sce ach polskich.

Literat, który upozorow ał
sw ą śmierć dla reklam y.

Niebywałą sensację w yw ołał nieda­
wno w Sztokholmie skandal literaoki, 
którego bohaterem jest sławny poeta i 
powiieściopisarz szwedzki, Gustaw E- 
ricsson. Napisana przez niego książka 
pt. „Człowiek, którego zabiłeś11 i w y­
dana rzekomo po śmierci autora, zy ­
skała olbrzymi sukces. Krytycy nazy 
wali ja „dokumentem pisanym więcej 
krwią niż atramentem**, „nie książką, 
ale czynem**; książka obiegła w try­
umfalnym pochodzie całą Szwecję, by 
ła rozchwytywana przez publiczność, 
treść jej została sfilmowana. W szyscy 
wierzyli, że autor jej, Prześladowany 
przez los i ludzi, popełnił w  Paryżu 
samobójstwo, jak twierdziła rzekoma 
wdowa po Ericssonie, która wraz zpe 
wnym dziennikarzem dostarczyła na­
kładcy rękopisu powieści.

Tymczasem autor sensacyjnej ksią­
żki siedział sobie spokojnie w  Paryżu 
i żył wspaniale z  sutych honorarjów 
autorskich, a nawet ożenit się po raz 
wtóry z panną Dorothy Poulsen. Nie 
domyślano się mistyfikacji, dopóki nie 
wpadł na jej trop pisarz i krytyk Blom 
berg. Zaczęto śledzić sztoegóły życia 
rzekomo zmarłego autora; odszukano 
jego rodzinę —  i  w yszło na jaw, że ta 
nic o samobójstwie poety nie wiedziała.

Okazało się, że wiadomość o  tym 
fakcie, który się nigdy nie zdarzył, po 
chodziła od pewnego paryskiego dzień

nikarza, przyjaciela autora książki. Ko 
respondent dziennika szwedzkiego w 
Paryżu starał się o  spotkanie z ow ym  
dziennikarzom, czego rezultat był ta­
ki, że przyjaciel „zmarłego** pisarza 
nagle znikł i zatarł za sobą ślady. Za 
częto go szukać. Pismo „Berlingske 
Tidende“  doniosło, że miał się on u- 
dać w podróż naokoło świata i pisać 
korespondencje dla pewnego szwedz­
kiego dziennika, jednakże ugrzązł w 
Kolonji i stamtąd pisywał zmyślone 
artykuły z podróży. Później ukazał się 
w  pismach szwedzkich jego wywiad 
ze znanym autorem, Marc Conellykn, 
rzekomo nadesłany z Paryża. Jednak 
że Conelly był wtedy w Nowym Jor­
ku i nadesłał do poszukiwaczy zaginio. 
nego dziennikarza telegram: „Inter-
wiew sfałszowany!1*

W reszcie konsul generalny Szwecji 
w  Paryżu Nordling, przyłapał mistyfi- 
katora i w ym ógł na nim zeznanie, że 
pozwolił on swemu przyjacielowi E- 
ricssonowi rzekomo umrzeć — dla re­
klamy, ponieważ książka pisarza żyją 
cego nie zdobyłaby takiego powodze­
nia, ani nawet nie mogłaby znaleźć 
wydawcy. „Trick** się udał i autorzy 
skał świetne recenzje, których mu już 
odebrać nie można. Inna rzecz, że zam 
knął sobie drogę na przyszłość, gdyż 
teraz nikt mu już książki nie wydru­
kuje...

0 o j  iiżlte ceny
w yio K o g a iu n ksw e so *

W  ostatnich czasach w restai!^ 
cjach we Lwowie jak i w miastac."
miasteczkach na całym terenie M a^ 
polski, zaczai się u w idoczn iać siiln?

a wysokogalto1
odnto

W ła m yw a cze  w  kancelarji notariusza.
Wczorajszej nocy do lokalu przy 

ul. Kilińskiego 3 wdarli się złodzieje. 
Mieszczą się tam kancelarie notariusza 
Stanisława Hofuba i adwokata dra 
Karola Srokowskiego. Złodzieje roz­
pruli kasę ogniotrwałą i skradli z nie} 
gotówka 1000 zł. w  kilku kopertach.

Znajdujące się tam pozatem papiery 
w artoścow e porozrzucali po podło­
dze. Policja wdrożyła dochodzenia w  
tej sprawie.

spadek spożyca  piw; 
kowego. To też Korporacja Gospo 
Restauracyjka i pokrewnych zą 
dów we Lwowie uważała za swój 
bowią/ek doprowadzić do bezpo* . 
dniej konferencji między c z ło m u j 
Korporacji % jednej, a reprezentant 
browarów prokudujacych wysoko® 
fLinkowe piwa z drugiej strony. ^ 

Konferencja taka odbyła s:e osta - 
w lokalu Korporacji pod przewo1d 
twem prezesa r. M ak sy m ow icza  z 
cioma delegatami Związku Browar , 
Małopolski. Śląska Górnego i G icsZ
skiego.

rtPv
W  toku dyskusji delegaci br0,vv'acrlej 

oświadczyli, że zamierzali w 
kampanii zniżyć ceny piwa. ieatia\ a 
obniżka ta została unieinpżhwuo 
przez wprowadzenie podwyżki p0 
ku akcyzowego. W  dalszych argu .̂jj 
tach wykazali, że obniżka w cłivp(> 
obecnej jest również niemożliwa z ^  
wodu ograniczonego spadku _pr( 
cji, przyczem koszty produkcji Pd' 
stały prawie że na ty:n samym bo 
mie. Ponadto przewidywany ies y 
szcze dalszy, o wiele gwaltowruCJ 
spadek spożycia piwa w  sezonie 
mowym.

Wkońcu delegaci wielkich frro^jL 
rów oświadczyli, że z początkiem 
zon u wiosennego gotowi 53 - c pet'

I

są,
podniesienia koinsumeji. wznowne 
traktacje z Korporacją Gosp 
racyjną na temat obniżenia cen P ,a

Należy z uznaniem podkreślić i j
tywę prezydium Korporacji 1^°** „a 
która w  interesie konsumentów 1 ̂
nizowała pierwszą tego rodzaju -
rencję. Jest to duży krok napro' ^  
i miejmy nadzieję, że doprowa 
na wiosnę do pozytywnego rezc t
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Nr. z dnia 17 1’stopada 1932.

m ra d io w y .
Środa, 16 listopada.

W a rt n '31! Godz. 11.40: Codzienny
j!flcor r.tf ŝy Polskiej. 11.50: Komunikat 

l ; wojsk. St. Meteor, dla komu- 
Z ^ars7a,iaiCżel- 11.56: Sygnał czasu
w^rakmi, y‘ hejnał z W ieży Mariackiej 
120; rjrle- 12.10: Muzyka z  Płyt gramofe 

‘3>2fL.]S kom. Państw. Inst. Meteor. 
^Podar.., Przerwa. 15.40: Komunikat 
ijjski, ig. n ló ‘50: Lwowski kącik ha:-
ii^oowai Lgram dla dzieci: a) Obrazek
H a -  h * '
liryki i ' ” 
loffl? ^ d o

h "“eował um u^i^ci. <if Obrazek
, ! a ryba z rakiem", Benedykta 

-Hryj.’ i l  -^ag-dki i szarady", podyktuje 
d?fonowv'u z- 16‘25: Muzyka z płyt gra- 
I? k o ń ,” ! J  ,.Silva Rei urn *. 16 40: 
t^icz n f  ■ wygł. dr. Kazimierz Ajdu- 
J? Ha w J  Uniwersytetu J. K. Transmi- 

stacje P. R. 17: Trans, z 
M “„Jln iCzyt dla nauczycieli w  szko- 
- OtrniH “  kształcących zorgan. przez 
J^kiear, ■'»< Wakacyjne Liceum Krzemie- 
N o f o L r  ° -  W .); 17*15: Muzyka z płyt 
..̂ h zim„ ’iych. 17‘40: „Pogadanka o mo- 
i> 17‘o5-Wn w ygi. p. Stefania Zieliń-
A p n y  ‘.g dczytanic programu na dzień 
bkka \ Trans, z W arszawy. Muzyka 
; r,6da iu., j 1 „Adria". Orkiestra pod kier. 
p bieł, dysty. W  przerwie: W iadom o- 
,• Idy óf?e- . 18*55: Pogadanka literacka
. 30; -j. Gniewskiej. 19*10: Rozmaitości. 
1Cls1, „CzvS‘ z W arszawy. Felieton lite- 

a?Hm tpatr jest potrzebny w spólcze- 
jj.1, 19‘4s flekow i** w ygł. St. Milaszew-p:- ty*45. D F, w> w ygi. st. mnaszew- 
l̂ n̂i : : y t-sow y  Dziennik Radjowy. 20: 
rj«s) ak,J?,ady w  wyk. p. Artura B iedo 
(Ni taj i5?p- P. Tadeusz Seredyński. 20*25: 
^rani , waczy p. Marji Dobrowolskiej 
ou®: Tra p- p- Tadeusz Seredyński. 
m iestrv z W arszawy. D. c. koncertu 
h°^a. >,.!:ando]i:iistów pod dyr. A. Szcze- 

d0 r? .Wiadomości sportowe. 21 : 
p^Cert j ; as. Dziennika Radjow. 21*05: 
1̂  , *.d'v w wyk. p. Zofji Zmigród-
„'hirski / Sk'ej (sopran). Kazimierz W ił- 
2x  (for-,, 'v'i°lonczela), Marja Wiłkomir- 
;>• "̂ rans ' Ludwik Urstein (akomp.). 
li • Ptv*z Warszawy. „Na widnokręgu".

2Vlta f - 22 55: Komunikaty. 23—24:
laneczna.

(381)
Czwartek, 17 listopada.

Hi‘ eSląd' Godz. 11*40: Codzienny
Hi! .°r. r , i d sy Polskiej. 11*50: Komunikat 
sv ‘Łacij ; W ojsk.  Stacji Meteor, dla ko- 
tpAhaiy lotniczej. 11*58: Retransmisja

z Obserwatorium Astrono­
m ia ^ ; '' '  W a r sz a w ie ,  hejnał u z W ieży 
1-jHii n )v Krakowie. Odczytanie pro- 
lb!?t i-r,,'dzień bieżący) 12*10: Muzyka 
L^ań OI°no\vycii. 12*50: Urz. komuni- 
fc5®*rt . , ‘v Instytutu Meteor. 12*35: VII.

«  L Filharmonii Warsz. or- 
4 %  n Przez W ydz. Ośw. i Kult. Ma- 
it„h!l> f t j ;  W arszawy wespół z Pol- 
sk^na ■ W ykonaw cy; orkiestra fil- 
^ Ko. fj P°d dyr. Kazimierzu Wilkomir- 
fiti-^Cżen^rl  Zarzycka (skrzypce), Lucy- 
D.^a (ap sfH (sopran) i Marja W iłko- 
l5,,.itri‘; . Si.iwo wstępne wypowie
?1V: Kctm- atanso"- 14— 14*50: Przerwa.
sie'a ż w «nikat gospodarczy. 15*50: Mu- 

Sramoionowycli. 16; „O teaii- 
zyL.ehsza o 1" pogadanka sportowa red.
D 1 fra'i„rr?vhylskiego. 16*15: Lekcja ję- 

,,.ci‘sk*
11 Rot z płyt

' g-feihi ASltieso  (kurs średni). Lektor 
'*vh l ’a Rf huisity. ió ’50: Muzyku

Dr0f 16*40: „C o i jak czytać**
ilze.5’! grain . hr yk  Mościcki. 17: Muzyka 

17*,p ionow ych . W  przerwie o go- 
"żvt rae. in-~~17‘35: Skrzynka tecliniczna.
1-0 i^luai 2,‘. Lizuta Mińskiego. 17*40: Od- 

17*55: Odczytanie programu
■a “ ‘' t a n  ■ 
t\ a «M alnv.
/.Ol... 1 „Q iflastepny- 18: Muzyka lekka

Hi!■ i
omju“ . 18*30: „W śród ksia-

. .He ostatnich wydawnic.w. 
l% 3“ Cyt! ' . a ,ie polskie w wyk. p. Ro- 
kin,, ^Creą f l ‘ha (tenor), akomp. p. Ta-
^!da

^  . P- C T ^ ki- „Dona Marina*
'!gż15if(ric' e°dara Parnickiego. 19*15: 

jnt*. 19‘3‘J: Kwadrans literacki,
t̂tep-' ^tudiełttli * Tadeusza B oy ‘a Źeleń- 

hik błl baL.*u,T1 obyczajowe z czasów cy- 
'ilrkielilt,iPwv'''s*4iej* Iy -,5: Prasow y Dzien-
i |>r- H r, „inzyna lefitra w wy*.
!i?‘ Sp2er'vie , P°6  6yr. Stan. Nawrota.
V Ur‘o\vPUa;,s- z W arszawy. Wiadomo- 
^Wi4*!0' 2i Pras. Dziennika Ra-
?') (1̂ 0 ; L'.°: Trans, z W arszawy. Słu- 
■*'ti2,.1; ezeć'Jehosku komedia". Krasińskie. 
- a tanr. 23: Ko:nunikatv. 23*05—24: 

ccztta.

^zemytniczką.
V  J aier w p a u ia  n a  ir-

■itc^icy Pfzcuij-tu zapalniczek z 
tąu 2‘ .^  hiicszana w to jest żona
Irśe QvJ ‘Łdn‘a' f7° echcl Rosen-

JUz ona raz karana za 
vv Bielsku. W czoraj

osadzono w więzie-

^ ^ z y d ł a  sw ym  listom , 

z  p o cz ty  lo tn ic z e !!

^  Cerata wiedeńskiego
kjy ĵćja 1

ą i ^ Wska spadla  na tron

K ata stro fa p rzy  ul. Krochm alnej w  W a rs za w ie .

Straszliwa katastrofa, która zdarzyła się 
w  niedziele rano przy ul. Krochmalnej 
wstrząsnęła głęboko nictylko mieszkańca­
mi stolicy, ale rozeszła się szerokim echent 
po całej Polsce.

Z po a gruzów zwalonej ściany browaru 
Haberbusch i Schioie, w ydobyto IS trupów.

-  r

S. p. dr. Stefan Strzemieński.
Z Krakowa dochodzi nas żalo-bna 

wiadomość o śmierci prezydenta Izby 
Lekaiskiej Małopolski Zachodniej śp. 
dra Stefana Schoengu 1 a - St r zemieńs k i c 
go, który zmarł tam nagle dnia 7brn. 
w 69 roku życia.

Zmarły, wybitny lekarz laryngolog 
nie ograniozał sie do swej pracy ści­
śle fachowej, ale p-oświecit się pracy 
bpołeczno-zawodov. ej i oddal na tara 
polu w  ciągu dziesiątek lat społeczeń­
stwu niezapomniane usługi. Obdarzo­
ny wysokiem zaufaniem kolegów, zaj 
mowat wśród lekarzy polskich czoło­
we stanowisko i pow oływ any bywał 
na liczne obywatelskie, bardzo odpo­
wiedzialne posterunki. Pracował w  
„Samopomocy Lekarzy", w Tow arzy­
stwie LekaTskitm, w  Związku Leka­
rzy Kas Chorych, w Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego, a przez dwadzie­
ścia kilka lat bez przerwy aż do śriier 
ci byl prezydentem Izbv Lekarskiej 
Małopolski Zach., która znakomitej Je 
go działalności niezmiernie wiele za­
wdzięcza. Wybitnie zaznaczył się ró­
wnież udział Zmarłego w pracach Na 
czelnej Izby Lekarskiej w  Warszawie;.* 
której byl wiceprezesem. W  okresie 
wojny czynny był w  organizacji słu-

Sport.
ŚMIERĆ ZNANEGO SPORTOW CA.

W  Obornikach zmarł tragicznie z pow o­
du zaczadzenia gazami spalinowcmi zatnij 
sportsmau poznański, Zygmunt Nogaj, cztc 
iick poznańskiej Warte’ .

KATASTROFALNY WYPADEK NA ZA- 
WODACH KOLARSKICH.

W  Marokku na drodze Meknes— Fez w 
czasie szosowych zawodów kolarskich wy ■ 

i darzył się następujący wypadek: Prowa­
dzący bieg kolarz, jadąc z dużą sz jbk o- 
ścią, w yw rócił się na asfalcie szesy, pada­
jąc wraz z rowerem w poprzek drogi. Z-i- 
wodnicy. jadący tuż za pierwszym, nie zdo 
łali już zahamować i powywracali się, two 

'■ rząc zbitą masę ludzi i rowerów. W  w y­
niku wypadku ośmiu zawodników zostało 
rannych, z tych jeden ciężko.

KARLICZEK POKONANY W  BERLINIE.
W  niedziele w  zawodach pływackich na

Z 4-eit ciężko rannych osób. przewiezio­
nych cło szpitala. 3 osoby zmarły. l

Ilustracja nasza przedstawia u- uwanie 
gruzów. Na ścianie widoczne są ślady 
zniszczonego budynku, który siat się gro­
bem kilkunastu osób.

żb.y  lekarskiej jako podpulkownik-le- 
karz i odznaczony został Krzyżem wa 
leczridści. a za zasługi społeczne i za 
w odo we otrzymał Krzyż oficerski or 
deru Polski Odrodzonej.

Pogrzeb śp. dra Strzemieńskiego 
oub5’ ł sic tv Krakowie, w uznaniu wiel 
kich zasług Zmarłego na koszt Izby 
Lekarskiej. Zgromadził on olbrzymie 
rzesze publiczności. Uczestniczyli w  i 
pogrzebie: p. wojewoda minister dr.
Gałecki, p. prezes Akademii Umiejęt­
ności dr. Kostanecki, prezydium mia­
sta, profesorowie Uniwersytetu, świat 
lekarski w  ogromnej ilości, a nadto 
przedstawiciele organizacji lekarskich 
: deleigacje ze Lw ow a i z innych miast 
Polski. Przed domem żałoby przemó­
wił imieniem Izby Lekarskiej i wszyst 
kich zizeszeń lekarskich poseł dr. Dy 
bowski, podnosząc w wymownych sio 
wach zasługi Zmarłego i dziękując Mu 
za owocną pracę Jego życia.

Zmarły osierocił żonę, siostrę dra 
Poratyńskiego ze Lwowa, oraz dwóch 
synów kapitana dra Jerzego i dra Ka­
zimierza, docenta Uniwersytetu Ja­
gn llońsikiego.

Cześć pamięci zasłużonego lekarza 
i obywatela!

berlińskiej pływalni w Luna Parku starto­
wał m. in. Polak, Karliczek. Karliczek star 
tował w dwóch konkurencjach. W  biegu 
na 200 m stylem dowolnym przyszedł na 
czwartem miejscu w czasie 2 min. 30 sek. 
Pierwszj m był Kolończyk, Peiters — 
2 :2 1 , 2  sek. VV biegu na 100 m na wznak 
Karliczek byl trzecim w czasie 1:18,6 sek. 
Zwyciężył w tej konkurencji Deutsch z 
W rocławia — 1:13,2 sek.
SZWEDZCY BOKSERZY SZYKUJĄ SIĘ 

DO MECZU Z POLSK Ł
Wielki dziennik sztokholmski „Svenska 

Dagbladct'* donosi, że Szwecja wyśle do 
Polski swój najsilniejszy reprezentacyjny 
skhd bokserski. Mecz Polska— Szwecja ro 
zegrany zostanie w stolicy Polski w dniu 
8 grudnia b. r. Już obecnie rozpoczęły się 
w  Szwecji eliminacyjne spotkania dla. w y ­
brania najlepszych ośmiu przedstawicieli 
boksu szwedzkiego.
PRAGA BIJE MONACHIUM W HOKEJU 

LODOWYM.
W niiędzjfrulastowem spotkaniu hokeja 

lodowego reprezentacja Pragi pokonała 
zespół Monachjuni w  stosunku 5:3.

Z SALI SADOWEJ.

Za działalność
antypaństwową.

W czoraj po południu zakończyła się 
rozprawa przeciw dr. Osypowi Kohu­
towi.

W  myśl werdyktu przysięgłych ska­
zana dr. Kohuta za obrazę narodu pol­
skiego na S miesięcy więzienia, zaś za 
obrazę funkcjonariuszy Starostwa na 
2 miesiące więzienia. Z okazji amnes: 1 
5 miesięcy kary darowano mu, a dru­
gie 5 miesięcy zawieszono na 5 lat.

P rze c iw  m ordercom  
G ru b e ró w .

Jutro w czwartek rozpoczyna s:ę 
przed tut. Sądem przysięgłych sensa­
cyjny proces przeciw 3 mordercom 
rodźmy Gruberów na Zniesieniu. P o­
tworny ten mord rabunkowy popeł­
niony 2 0 stał dnia 24 grudnia 1930 r., a 
dopiero niedawno aresztowano spraw­
ców .

Rozprawa potrwa 4 dni.

Z SADU WOJSKOWEGO.

P r z y k r a  sp ra w a .
W czoraj zakończyła się rozprawa 

przeciwko k;:t. Lucjanowi Rawiczowi, 
b. kierownikowi P. K. U. w  Stanisła­
wowie, oskarżonemu o nadużycie wria- 
dzy. W erek ogłoszony zostanie dziś 
o godz. 13.30.

Notow ania giełdow e.
Z LWOWSKIEJ GIEŁDY PIENIĘŻNEJ.

Lwów, .5 listopada.
Dolar w obrotach prywatnych zł. S.8'J'75 
W trausakciacli m jr.rybankowycli pła­

cono za: N. Jork s.9i*4'>— 6.91*90. Loudj. , 
29.74—29.8? Zurych 1G.5U— 171.s5 Pra 
20.40—20.-13, l.crlin .'J1.5U—21J.95,' P a r "  
3 1.95—35. żaintmusuwanie naosól s k r ^ j  
r,c. tendencja utrzymana 

Na Giełdzie akcyjne: ruch słaby. T e iden. 
cju utrzymana, usposobienie rezerwow"'ni> 

Za 8 prc. dolarowe f3-Jetme listy. zaj  
stawne T o v . Kred. Ziem. płacono 5C p  ~
Z dewiz kupowano Wiedeń po 104.

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY Z B O Ż O W t j  

Lwów, 15 listopada.
Zastój w obrotach giełdowych i poza­

giełdowych. Fasola biała, bobik i rzepak 
zniżkują w cenie.

W innych artykułach utrzymują się ceny 
na dotychczasowym poziomie.

Tendencja utrzymana, usposobienie sła-
bc

Ccny rynkowe, loco Podw ołoczyska: 
fasola biata 14— IS. bobik 13— 14, rzepak 
ozimy 42— 46.

Inne kursy niezmienione.

z  g ie ł d y  w a r s z a w s k ie j .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15 listopada. (G)

Dewizy (transakcje):
Belgia 123.75. Holandja 358.20, Lon­

dyn 29.20—29.5S, N. Jork S.916, N. Jork 
kabel 8.92, Paryż 34.97, Praga 26.41, 
Szwajcarja 171.70, Gdańsk 173.33, W ło 
chy 45.70.

Obroty mniej niż średnie. Tendencja 
niejednolita. Banknoty dolarowe w o- 
brotach pozagiełdowych 8,89*75. Rubel 
złoty 4.61. Dewiza na Berlin w obro­
tach międzybankowych 211.95. Marki 
niemieckie banknoty w  obrotach pry­
watnych 211.25.

Papiery procentowe:
4 prc. pożyczka inwestycyjna 97.50. 

4 prc. państw, poż. premj. dolarowa 
50.75, 5 prc. poż. konwersyjna 42.50— 
43, 6 prc. poż. dolarowa 57, 7 prc. poż. 
stabilizacyjna 55.38—56.38—55.63, 7 prc. 
listy zastawne BGK 83.25, 7 prc. obli­
gacje BGK 83.25, 7 prc. listy Banku
Rolnego 83.25, 8 prc. listy zastawne
ni. W arszawy 56.50—57.25, 8 prc. listy 
zastawne BGK 94 (161.68), 8 prc. obli­
gacje BGK 94, 8 prc. listy zastawne 
Banku Rolnego 94, 8 prc. poż. budowla 
na BGK I-em 93, Bank Polski 87—88, 
Warsz. Tow. Fabryk. Cukru 18.25.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych mocniejsza. Obligacje Warsza­
w y  słabsze. Obroty akcjami małea



:c ie r p ią c y m  n e rn to w e
p o w in n i w e  w ła s n y m  t a t o w i e  w y p r ó b o w a ć  ta b te U d  
T o j b L  T o g a )  u ś m ie r z a  b ó l e . N ie s z k o d liw y  d la  s e rc a , 
ż o ł ą d k a  I Innych o r g a n ó w . S p r ó b u jc ie  i p r z e k o n a j­
c ie  s le  s o m l, le c z  ż ą d a jc ie  w e  w ła s n y m  In te re s ie  

ty lk o  o r y g i n a l n y c h  ta b le te k  T o g a L  
O o  n a b y c ia  w e  w s zy s tk ic h  a p te k a c h .

I PO PRZYZNANIU NAGRODY LITE- 
RACKIEJ NOBLA.

W Szwecji panuje ogólne zadowole­
nie z  powodu przyznania Galswor- 
thy‘emu tegorocznej nagrody Nobla. 
Galworthy przybędzie do Sztokholmu 
w celu odebrania nagrody w  dniu 10 
grudnia r. b (PAT)

6393-5

OTWARCIE DOMU LUDOWEGO.
W czoraj odbyło się otwarcie Domu 

Ludowego i strzelnicy Związku Strze­
leckiego w  Kurzanach. P o Mszy św. 
odprawionej przez ks. Faramowskiego 
odbył się akt poświęcenia i otwarcia

nowych obiektów, przyczem P1"3®?1., 
wicnia wygłosili starosta brze^n * 
dr. E. GoIczewrski oraz rolnik AU1
Hryciów imieniem społeczeństw a u 
ińskiego. Przy otwarciu strzeln 
przemówił inż. Weigel.

FIRANKI, kapy ręczne; roboty, P° ^  
brokaty, narzuty, pościel za_ ^eZcvk9*u' 
W ytwórnia Freilicha — Lwów. 5'  0 ) 
ska I. 21. ^

ZAKŁAD DEMTY4TYCZNO -  TECH*1

F R A N C I S Z E K  R O S L
i -  T t in n --  .

..................... R 0 S Y |
Lwów, Bieiowskicgo 5/11 p. T eleć239"15

Oijoszen a urzędowe.
L I C Y T A C J E

E. 3339/31. Ldykt licytacyjny. Dnia 20 
grudnia 1932, odbędzie się w  Sadzie Grodz­
kim w Kołomyi, o  godzinie 9 rano, w biu­
rze Nr. 68, licytacja realności gminy W er- 
biąż mżrry whl. 232, składającej się z pbud. 
112' 1 w raz z chatą i budynkami gospodar­
czymi. pgr. 496/1 ogród, wartości 6.719 zł. 
70 s-‘ „ najniższa oferta 4.479 zl. 80 gr„ 
5/20 części whl. 241 składającej się z pgr. 
499/1 i z pbud. 242, wartości 786 zł. 60 gr. 
najniższa oferta 524 zl. 40 gr„ 5/6 części 
whl. 606 składającej się z Pgr. 495/1 pole, 
wartości 3.746 zł. 50 gr.. najniższa oferta 
2.497 zł. 66 gr., 1/6 części whl. 860 składa­
jącej się z pgr. 494T i pbud. 241/1 pole 
wraz z płotem wartości 938 zł. 31 gr., naj­
niższa oferta 625 zł. 54 gr. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 6396 

Sa.d Grodzki
Kołomyja, dnia 24 października 19az.

E. 3608/31. Edykt. Na wniosek Benzioaa 
Friedmana', kupca w Rawie Ruskiej, wie­
rzyciela, odbędzie się dnia 9 grudnia 1932, 
godz. 9 rano w  biurze Oddziału egzekucyj­
nego Nr. 10, tut. Sądu licytacją niewydzie- 
lonej połowy whl. 489. niewydzielonej po­
łow y whl. 490, niewydzielonych 2/3 części 
realności whl. 491 gminy Kamionka 'woło­
ska. Najniższe oferty 88 zl. 58 gr., 304 zt„ 
124 zł. 44 gr. Protokół oszacowania, wa- 
r'-;nki' licytacyjne do przeglądu w Sądzie.

Sąd Grodzki, Oddział VI. 6398
£>Łwa Ruska, dnia 14 października 1932.

Y 42631. Edykt licytacyjny. Strona 
zol ów ^zana: -.Astra“ , fabryka cukrów
w Rzeszowie. Wskutek uchwały Sądu 
g ro d z k ^ 0 w Rzeszowie z dnia 7 wrze­
śnia 19' -  r. odbędzie się w  Sądzie grodz­
kim w Rzeszowie dnia 13 grudnia 1932 r.
0 sodz- 9- w sa,i ‘SJr- “*■ Parter, licytacja 
iea!no«c ‘ w *1*- ks. gr. Rzeszów wyno- 
sząca ~ °koto 1.768.5 ni. kw’ . gruntu czę- 
ęJ.,a 'o zabudowanego. Na gruncie tym 
znajdują się kamienica dw upiętrowa i przy­
należności: kotłownia, szopa, kancelaria, 
rury, przewody elektryczne i t. p. Parcela 
budowlana 1.238 mierzy 1.200 ni. kw. 
Wartość szacunkowa całej tej realności 
Iwh. 1.663 ks. gr. gm. kat. Rzeszów zpn. 
po potrąceniu ciężarów karty C. wynosi 
161.519 zł. Najniższa oferta 80.759 z). 50 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. Warunki licytacyjne dotyczące tych 
realności oraz dotyczące dokumenty moż­
na przeglądnąć w godzinach urzędowych 
w  Sekretariacie Oddziału V. Sądu grodz­
kiego w  Rzeszowie.

Rzeszów, dnia 7 września 1932 r. 6399

E. 420/30. Edykt licytacyjny, oraz w e­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Strona zobowiązana Ludwik Skibniewski 
w Maćkowicach. Na wniosek strony egze­
kwującej Banku Gospodarstwa Krajowego
1 tow. odbędzie się dnia 29 grudnia 1932, 
o godz. 9 przed pot., w sali Nr. 14, na za­
sadzie zatwierdzonych warunków' licytacja 
następujących majętności: księgą grunto­
wa: dla wdększych posiadłości Sądu okrę­
gowego w  Przemyślu, whl. majętność 
Maćkowice obi. whl. 108, oznaczenie ma­
jętności: a) budynki gospodarcze i mie­
szkalne, wartość szacunkowa wraz z przy- 
należnościnmi 307.291 zł., b) grunta, łąki, 
ogrody 366.583 zł., c) drzewostan z grun­
tem lasowym 474.490 zl.. d) przynależno­
ści 3.050 zł., el inwentarz żyw y 24.320 zł., 
f) inwentarz martwy 12.675 zł. Razem
1.188.408 zł. Najniższa oferta 396.069 zł. 
57 gr. Do powyższej majętności należą 
przynależności bliżej w protokole oszaco­
wania wymienione, oszacowane jak wyżej. 
Po tiiżci najniższej oierty sprzedaż nie 
nastąpi.

Sąd Okręgowy
Przemyśl, 20 października 1932. 6409

E. 1069/30/8: Edykt. Dnia 15 grudnia 1932, 
godz. 9 przed południem odbędzie się licy­
tacyjna sprzedaż 7/64 części realności whl. 
717 i 7 64 części realności whl. 561 i 1/16 
część realności whl. 1.070 gm. Worona 
składających się z pgrt. 406;3, 412/3, pbud. 
291 i 129 i pgrt. 403/3, 405 zobowiązanego 
Onufrego Bojeiowa syna Michała włą- 
snych. Wartość szacunkowa 459 zł. i 21 
zł. 50 gr.

Sąd Grodzki, Oddział I.
Otynia, dnia 25 października 1932. 6413

E. XXIV. 1585/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Banku Gospodarstwa Krajowe­
go strony egzekwującej odbędzie się dnia 
30 grudnia 1932 o godz 9 pized poł. w  biu­
rze Nr. XXIV. na zasadzie zatwierdzonych 
warunków, licytacja następujących realno­
ści. Księga gruntowa I. dzielnicy gm. m. 
Lwowa. Whl. 331. Oznaczenie realności: 
kamienica jednopiętrowa, frontowa przy uh 
Chorążczyzny Nr. orj. 27 w  tylnej części 
parceli dom czteropiętrowy, oba na parceli 

j bud. 540 obszaru 515 m. kw. Wartość sza- 
I cunkowa wraz z przynależ. 230.488 zł. Naj- 
j niższa oferta 115.244 zł. Whl. 2557. Ozna- 
I czenie realności: Kamienica jednopiętrowa 
! frontowa przy ul. Chorążczyzny Nr. orj. 29 
I położona na parceli bud. 541 o powierzchni 

312 m. kw. Wartość szacunkowa wraz 
! z przynależ. 68 033 zl. Najniższa oferta 

34.016.50 zł. Do realności whl. 331 i 2.557 
ks. gr. 1. dzielnicy gm. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: opisane w  pro­
tokole oszacowania, oszacowane odnośnie 
do Iwh. 331 na 7.064 zl. odnośnie do Iwh. 
2.557 na kwotę 210 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi-

Sąd grodzki, miejsIE Oddział XXIV.
Lwów, 2 listopada 1932 r. 6412-3

U P A D Ł O Ś C I
Sa 2/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania.' ugodowego dc majątku Stefanii 
Sznajdrowej, właścicielki handlu towarów 
mieszanych w Krościenku niżnem Komi­
sarz ugodowy Jan Kurowski, sędzia grodz­
ki w Ki ośnie. Zarządca ugodowy Dr. Sa­
muel Kurzer, adwokat w Krośnie. Audien­
cja do zawarcia ugody w Sądzie grodzkim 
w Krośnie, dnia 18 lutego 1932. godz, 10 
rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 12 lutego 1932.

Sąd Okręgowy. Wydział I.
Jasło, dnia 9 stycznia 1932. 6401

T. Sa. 124/31. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Bernarda Apipla 
w Krakowie — Łazarza. Komisarz ugodo­
w y  sędzia Sądu okręgowego Roman 
Łttczko. Zarządca ugodowy Dr. Artur Mar­
kowicz, adwokat , w  Krakowie, Stradom 27 
Audiencja do zawarcia ugody w  wym ie­
nionym Sądzie, biuro Nr. 58. dnia 1 w rze­
śnia 1931. o  godz. 12 w poł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 15 sierp­
nia 1931.

Sąd Okręgowy, Wydział l „  cywilny.
Kraków', 21 lipca 1931 6402

L. cz. 1. Sa. 97/3l'30. Zastanowienie po­
stępowania ugodowego. Postępowanie ugo­
dowe dłużnika Mieczysława Romana, intro­
ligatora w Krakowie, ul. św. Filipa 1. 13, 
jest zastanowione.

Sąd Okręgowy, Wydział 1., cywilny. ■
Kraków, dnia 3 września 1932. 6403

Sa. 186/31/71. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłuż­
nika A. Kornhausera w  Krakowie jest za­
kończone. 6404

Sąd Okręgowy, Wydział 1., cywilny.
Kraków, dnia 12 sierpnia 1932.

S. 22/32. Otwarcie konkursu do majątku 
Społecznej Kasy Gospodarczej, Spółdzielni 
z ogr. odp. w Krakowie, Sławkowska 25, 
wpisanego w rejestrze handlowym pod tir- 
mą jak wyżej. Komisarz konkursowy Ro­
man Luczko. sędzia Sądu okręgowego 
w Krakowie. Zarządca masy Dr.. Henryk 
Sadłowski, ad wy w' Krakowie, Kochanow­
skiego. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
w powyż. wymienionypj lądzie, biuro Nr. 
55, dnia 6 października 1932, o godz. 10. 
Czasokres d6 zgłoszenia’ wierzytelności do 
30 października 1932. Audjencia rozpoznaw­
cza w tymże Sądzie dnia 17 listopada 1932, 
o godz. 10 poi., sala Nr. 55.

Sąd Okręgowy, Wydział L, cywilny.
Kraków', 14 września 1932. 6405

S. 24132. Otwarcie konkursu do majątki: 
Frymety Borgeuidlt w' Słotwćiie. Korni 
sarz konkursowy Stanisław Kusionowicz 
sędzia sprawujący kierownictwo Sąd:, 
grodzkiego w  Brzesku. Zarządca masy 
adw. dr. Jakób Witek w Brzesku. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli -w sadzie grodz 
kim w Brzesku, dnia 4 listopada 1932 
o godz. 10 rano. Czasokres do zgłoszeni, 
wierzytelności do 25 listopada 1932. Au 
djer.cja, rozpoznawcza w . tymże Sądzie 
dnia 1 grudnia 1932, o godzinie 10 przeć 
południem. 64će,

Sąd Okręgowy, Wydział !.. ęv\vilny.
Kraków, dijirt 15 października 1932.

a m o r t y z a c j e .
X. Nc. 658'32. Na wniosek firmy Brada 

Mazur, Spółka Akcyjna, w  Lodzi, ulica P o­
łudniowa 46, zarządza się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonego czeku, 
który miał zaginąć i w zyw a się posiadacza 
tego czeku, by go do dni 60, licząc od dnia 
zgłoszenia w gazecie przedłożył temuż 
Sądowi. W  razie przeciwnym po upływie 
tego terminu uznałby Sąd czek za umorzo­
ny i bez znaczenia, czek opiewa na zł. 900. 
płatny 22 września 1932, oznaczony Nrem 
28.482. na Akcyjny Bank Hipoteczny, filia 
w  Krakowie, wystawiony przez Szymona 
Strassberga w Krakowie, a następnie 
w  drodze indosu,, przeniesiony kolejno 
na francuską Spółkę Akcyjną Etablisse- 
mento Piesek w Tomaszowie mazowieckim 
przez tę firmę zaś na firmę G. J. A. 
Schmidt w  Łodzi przez tę ostatnią firmę 
na firmę Bracia Mazur, Spółka Akcyjna 
w Lodzi.

Sąd Grodzki, Odział X.
Kraków, dnia 27 października 1932. 6377

F I R M Y
Firm. 160/30. Stwo. IL/814. Likwidacja 

Spółdzielni. Do rejestru Spółdzielni wpi­
sano dnia 21. listopada 1931 przy lirmie 
Spółka oszczędności i pożyczek tow. zarej. 
z nieogr. poręk? w Wielopolu Skrzyńskim, 
pow. R opczyce: Na wniosek Rady Spół- 
dziehiej z dnia 30 kw ietnia 1930, L. 453/R. S. 
położonej w  myśl art. 126 ustawy z dnia 
29 października' 1920 r. o Spółdzielniach 
(Dz. ust. Nr. U l. poz. 733) w brzmieniu, 
ustalonem w  p. 27 art. ustawy z dnia 4. 
grudnia 1923 r.) Dz. Ust. Nr. 135, poz.
1.119). — rozwiązuje się suóldzielnie i za­
rządza jej likwidację. Likwidatorami mia­
nuje się z mocy art. 7S ustawy powyż. cyt. 
1) ks. Józefa Radoniewicza, 2) Macieja 
Gaca, 31 Antoniego Kotowskiego w Wielo­
polu Skrzyńskim. Firma likwidacyjna: Spót 
ka oszczędności i pożyczek, stow. zarej, 
z nieogr. por. w  Wielopolu Skrzyńskim

„w  likwidacji". Podpis firmy: M  li' 
rzy będą wspólnie podpisywać zir 4̂lt 
kwidacyjną.

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 18 listopada 1931.

ROZMAITE
II. Cw. J. 894/30. W sprawie 

wodowej Banku Związku Spółek Za* 
wrych S. A. Oddział Krakowski 
przez adw. Dra Władysława Marek0 . p. 
go w  Krakowie, ul. Szpitalna 1. y f a t r  
pko stronie pozwanej 1) p. Anieli r.
dowskie.i, w  Wojniczu, 2) p. Aniel' a Rj 
T wardowskiemu i 3) Teofili Twardo d• USA- * •w Wojniczu, o eifekt. 480 doi. i # 1'»Y » .V J .»V WU, ^   Ul*"
zatorem ad aetum dla niewiadomy^1 ^  pra 
sca pobytu 1) Anieli Twardowskiej- 
Adama Twardowskiego i 3) Teofil* pra 
dowskiej — ustanawia się a d w o k a t  
Augustynka w Krakowie.

Sąd Okręgowy, W ydział Ił. hanul0^ ?
Kraków, dnia 10 września 1932. ,a
Nc. 387/32. W  sprawie wniosku 

Krasnopolslcieg ), właściciela dóbr w a s:< 
czu o odroczenie wypłat, wyziWc •.jei'1 
audiencję do rozprawy nad tym 'vnl^. t"1 
dnia 25 listopada 1932. godzina 9 ^
Sądzie. Wierzyciele tegoż dłużnika t l 
przybyć na tę rozprawę osobiście 'u ■ Vvy* 
zastępcę celem udzielenia Sąd°'vl 
ja śni cń.

Sad Okręgowy g$C
Czortków, 3 listopada 1932. ^
Prez. S89/32/19. Ogłoszenie. PodaiLei? 

j do powszechnej wiadomości, że z lii- 
j 21 listopada, 1932, rozpocznie komis®*
; poteczny dochodzenia miejscowe 0 . „min/ 

łożenia zaginionej księgi gruntowej 
Rożubowice. Każdy kto ma Interes Pr. i  
w  zbadaniu stosunków' posiadania. ^  
zgłosić i wszystko przytoczyć co 

I jaśnienia lub ochrony swych praw z® 
sowne uzna.

Sąd Grodzki j
Niźankowice, dnia 14 listopada 19^

Ogłoszenie.
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI.

ZARZĄD FIRMY 
„POLSKA FORESTA SPÓŁKA AKCYJNA"
podaje nmiejszem do wiadomości, że zgo­
dnie z  uchwalą zapadłą na Walnem Zgro­
madzeniu akcjónarjuszów Spółki z dnia 25. 
maja 1932, Ministerstwu Przemysłu i Han­
dlu postanowieniem z 7. lipca 1932 ogłoszo- 
nem w  Nr. 184 „Monitora Polskiego" z 12. 

sierpnia 1932 zezwoliło:
!. na zmniejszenie kapitału zakładowego 

Spółki o zlutych 1,900.000 czyli do zł. 
100,000 drogą wydania dotychczasowym 
akcjonariuszom wzamian 20 akcji dotych­
czasowych. nominalnej wartości zł. 100 
każda, jednej nowej akcji nominalnej war­
tości zł. 100.

II. na powiększenie kapitału zakładowe­
go Spółki o zł. 400.000 czyli do zł. 500.000 
drogą nowej emisji 4.000 sztuk nowych 
akcji, na okaziciela opiewających, nominal­
nej wartości zł. 100 każda, na następują­
cych warunkach:

a) pierwszeństwo do nabycia akcji nowej 
emisji służy właścicielom akcji emisji po­
przednich, w stosunku do ilości posiada­
nych akcji,

b) cenę emisyjną akcji nowej emisji okre­
śla się na zł. 100.

c) powiększenie kapitału zakładowego 
winno być uskutecznione zgodnie z art. 
114, 118, 119 i 121 praw'ą o spółkach 
akcyjnych.
' W obec niewykonania przez dawnych 
akcjónarjuszów prawa poboru akcyj 
w pierwszym terminie, który upłynął dnia 
15 listopada 1932. Zarzad Spółki wyznaczą 
zgodnie z art. 119 prawa o spółkach akcyj­
nych drugi termin dla poboru akcyj przez 
dawnych akcjo,narjuszdw do dnia 5 gru­
dnia 1932.

Akcjonariusze tedy pragnący skorzystać 
?. tego prawa winni w Zarządzie Spółki 
w Nadwórnej do dnia 5 grudnia 1932 
nfzedłożyć posiadane akcje oraz wpłacić 
całą sumę przypadającą za subskrybowane 
akcje nowej emisji.

Akcjonariusze którzy w powyższym ter­
minie warunków tych nie wykonają, tracą 
prawo poboru, a z akcjami nierozebranemi 
odstąpi Zarząd zgodnie z art. 119 prawa 
" spółkach akcyjnych.

O ile do 5 miesięcy od dnia zamknięcia 
subskrypcji • nowa emisja nie będzr zgło­
szona do zarejestrowania, subskrybenci 
przestają być związani zapisem. 6414

Ogłoszenie 
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYP^JI

ZARZĄD FIRMY - j f -
„MIKUL1CZYN“  ZAKŁADY DLA 
HYSLU DRZEWNEGO SPÓŁKA AKtw
podaje niniejszem do wiadomości. 
dnie z uchwałą zapadłą na '^ alrłeIj«ją 
mad.zeniu akcjónarjuszów Spółki z o. jjjji- 
maja 1932, Ministerstwo Przemyślu 
dhi postanowieniem z 7. lipca 
szonem w  Nr. 184 „Monitora Polf 

z 12 sierpnia 1932 zezwoli!0*
I. na zmniejszenie kapitału zakte^ jp-- 

Spółki o zl. 270.000 czyli do zł. 30 jjjiąli11' 
gą wydania dotychczasowym akeJ° pa­
szom wzamian dziesięciu akcji 
sowych, nominalnej wartości zł. IW 
jednej nowej akcii jiominalnei
ści zł. 100. mad0*'6'

II. na powiększenie kapitału &*inn.0$' 
go Spółki o zł. 270.000 czyli do zł. ' ^-d1 
drogą nowej etnisii 2.700 sztuk 0 
akc.il na okaziciela opiewających, 11 stępU' 
'fiej wartości zł. 100 każda, na niU> 
jących warunkach: . ,ii n°j
• a) pierwszeństwo do nabycia
,wej emisji służy właścicielom 3^ 'gtiad3' 
poprzednich, w stosunku du ilości P 
liyeh akcii, CIrjS''

b )  cenę emisyjną akcji no"'CJ 
określa się na zł. 100 do«'cSC

c) powiększenie kapitału zakia  ̂
winno być uskutecznione zgodmc ' ; |r 
114, 118, 119 i 121 praw*a o sP 
akcyjnych. fla\v.U'c'

W obec niewykonania przez u 
akcjónarjuszów prawa poboru j, ■ 
w  pierwszym terminie, który uP ,;7nsC?' 
15. listopada 1932, Zarząd Spółki aljcY;_("kacn. r:zgodnie z art. 119 prawa o spć'
nycb drugi termin dla poboru akc>l 
..................................................  dnia 5 » ru

skor^ et:'
dawnych akcjónarjuszów' do 
1932.

Akcjonariusze tedy pragnący 
z tego prawa winni w Zarząatis -  
w Mikuliczynie do dnia 5 grudn _|aCs 
przedłożyć posiadane akcie or^zvKo'ya“',i 
całą sumę przypadającą za s u b s k r y  
akcje nowej emisji. . ,;1 ter

Akcjonar.usze. którzy w pow\ zsz> ‘ ‘ trac? 
minie warunków tych nie wykonaJł- clfi 
prawo poboru, a z akcjami nieroze, pra "a 
postąpi Zarząd zgodnie z art. ID  
o spółkach akcyjnych. . .■■uifd3

O ile do 3 miesięcy od dnia zai"N ^|j- 
subskrypcji nowa emisja nie będziC jjer1cj 
szona do zarejestrowania, _ subskr. 
przes.ają być związani zapisem.

O d p o w i e d z i a l n y  redaktor; Juliao B e r a a d ł a k JF dcak *■ W l,w ń w


